
Otwarcie 
wiosennej sesji 
sejmowej
Sejm uchwalił
wczoraj nowe

doniosłe
ustawy
T | / r DNIU wczorajszym otw arta 
* '  została wiosenna sesja Sejmu 

Ustawodawczego. W otw arciu se­
sji wzięli udział członkowie Rzą­
du z prem ierem  Cyrankiewiczem 
na czel*.

Na pierwszym posiedzeniu Sejm:
o d e s ł a ł  d o  k o m i s j i  p la n u  g o s p o -  

*  d a r c z e g o  i  b u d ż e t u  z a m k n ię c i e  
f  r a c h u n k ó w  p a ń s t w o w y c h  z a  o k r e s  

o d  1 s t y c z n ia  d o  31 g r u d n ia  1S48 r . 
^  o d e s ł a ł  d o  k o m is j i  p r a w n ic z e j  i 

r e g u la m in o w e j  p r o j e k t  u s t a w y  o 
n o t a r ia c i e
i -  z a t w ie r d z i !  J e d n o m y ś ln ie  p r o j e k t  
3  u s t a w y  o z a k w a t e r o w a n iu  s i l  
z b r o j n y c h .
P r o j e k t  t e j  u s t a w y  p o w s t a ł  z  p o t r z e  

by z m ia n y  s t a r y c h ,  s p r z e c z n y c h  z  d u ­
c h e m  n a s z e g o  w o j s k a  p r z e d w o j e n n y c h  
p r z e p i s ó w  p r a w n y c h ,  k t ó r e  s t a ły  s ię  
n i e ż y c io w e  w s k u t e k  z n i e s i e n i a  f u n d u ­
s z u  k w a t e r u n k u  w o j s k o w e g o  o r a z  w  
w y n i k u  w p r o w a d z e n ia  w e  w s z y s t k i c h  
p r a w ie  m i e j s c o w o ś c ia c h  p u b l ic z n e j  g o ­
s p o d a r k i  lo k a la m i .

z a t w i e r d z i ł  J e d n o m y ś ln ie  d e k r e t  
t c  r z ą d o w y  z  d n ia  29 m a r c a  1851, 
z m ie n ia j ą c y  p r z e p i s y  o  c z a s ie  p r a c y  
w  p r z e m y ś le  i  h a n d lu .
U s t a w a  u p o w a ż n ia  R a d y  M in is t r ó w  

d o  p r z e d łu ż e n ia  lu b  s k r a c a n ia  u s t a w o ­
w y c h  n o r m  c z a s u  p r a c y ,  o  i l e  t o  j e s t  
p o d y k t o w a n e  k o n i e c z n o ś c i ą  p a ń s t w o w ą  
l u b  g o s p o d a r c z ą  w  p o s z c z e g ó l n y c h  g a ­
ł ę z ia c h  p r a c y  lu b  o d p o w ie d n ic h  k a t e g o ­
r ia c h  z a k ła d ó w  p r a s y .

P r z e d łu ż e n ie  lu b  s k r ó c e n ie  u s t a w o ­
w y c h  n o r m  c z a s u  p r a c y  m o ż e  n a s t ą p ić  
n a  o k r e ś lo n y  p r z e c ią g  c z a s u ,  n i e  d łu ż ­
s z y  n iż  1 r o k . Z m ia n a  c z a s u  p r a c y  w y ­
m a g a  w g  n o w e j  u s t a w y  o p in i i  C e n t r a l  
n e j  Rady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ,  c o  
o d p o w ia d a  z a d a n io m  i  u s p r a w n ie n io m  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  n ar»zym  u -  
B tr o ju .

W  r a z ie  p r z e d łu ż e n ia  c z a s u  p r a c y  p o ­
n a d  n o r m y  u s t a w o w e  p r a c o w n ik o w i  
p r z y s ł u g u j e  d o d a t k o w e  w y n a g r o d z e n ie  
c a  g o d z in y  n a d l i c z b o w e .

N a s z a  w ła d z a  lu d o w a  —  o f lw ia d c z y ł  
t p r a w o z d a w c a  k o m i s j i  p o s e ł  K u b ia k  
( P Z P R )  —  s t o i  p a  s t a n o w is k u  ś c i s ł e g o  
p r z e s t r z e g a n ia  p r z e p i s ó w  o  8 - g o d z in -  
n y r a  d n iu  p r a c y  i  46- g o d z in n y m  t y g o d ­
n iu  p r a c y .  J e d y n ie  n i e z w y k l e  w a ż n e  
w z g lę d y  g o s p o d a r c z e  z w ią z a n e  z  r e a l i ­
z a c j ą  P la n u  6 - l e t n i e g o  m o g ą  p o w o d o ­
w a ć  k o n ie c z n o ś ć  c z a s o w e g o  p r z e d łu ż e ­
n ia  n o r m  c z a s u  p r a c y .

Poza tym  Sejm  zatwierdził następu 
jące dekrety rządowe: o zmianie u- 
stawy o ubezpieczeniu społecznym 
(celem zapobieżenia m arnotraw ­
stwu lekarstw , dekret ten  przewi­
duje wprowadzenie niewielkich o- 
p łat za lekarstw a i środki opatrun­
kowe), o archiwach państwowych i 
o organach zastępstwa prawnego.

Na tym  porządek dzienny został 
wyczerpany.

W spaniały czyn robotników Katowic

15 km m a g i s t r a l i  p i a s k o w e j  
oddali  do użytku górnictwa

Jedyna tego rodzaju inwestycja na świecśe
Pozwoli to na wydobycie 
nowych milionów ton węgla

y  AŁOGA Przedsiębiorstw a M ateriałów Podsadzkowych w Kato- 
wicach, wykonując zobowiązanie 1-Majowe — oddala 23 kw iet­

n ia br. do użytku 15-kilometrowy odcinek tzw. m agistrali piasko­
wej. Jest to jedyna tego rodzaju na świecie inw estycja dla potrzeb 
górnictwa.

Depesza WN 
do ZBOW i D
z okazji pobytu
P re zy d e n ta
Bieruta
w Berlinie

Spółdzielnia produkcyjna im. M. 
Buczka w Duchnikach pod Warsza­
wą, nastawiona na ogrodnictwo 
i hodowle warzyw, jest jednym  z 
dostawców now alijek» dla ludności 
stolicy.

Na zdjęciu: członkinie spółdzielni 
Hiena Nazar ób i Tekla T e k law i- 

Kek zbierają rozsadę, w szesnej 
kapusty ,

Foto CAF.

Z OKAZJI pobytu w  stolicy Nie­
miec Prezydenta R P. Bole­

sława B ieruta, Niemiecki Związek 
Ofiar Faszyzmu (W N ) przesłał do 
Zarządu Głównego Związku Bo­
jowników o Wolność i D em okra­
cją depeszę z serdecznymi, b ra ­
terskim i pozdrowieniami.

„Jesteśm y przekonani .— pi­
szą członkowie W N  — że w i­
zyt:! Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej w stolicy Niemiec 
przyczyni się do zacieśnienia i 
pogłębienia przyjaznych stosun­
ków między naszymi narodam i.

Przyrzekam y watn, drodzy ko­
ledzy, nie szczędzić sił w pracy 
nad wzmocnieniem przyjaźni z 
narodem  polskim, w  przekona­
niu, ie  przyjaźń niem iecko-pol- 
ska za,gwarantuje pokój w E u­
ropie".

Ludwik Solski
odznaczony
orderem
„Sztandaru Pracy"
W ZWIĄZKU z 75 rocznicą p ra ­

cy artystycznej Ludwika Sol­
skiego, Prezydent RP. Bolesław 
B ierut w uznaniu wielkich zasług 
artysty  dla tea tru  polskiego, odzna­
czył go orderem  „Sztandaru Pracy" 
1 klasy.

Umożliwi ona dostarczenie z P u ­
styni Błędowskiej dostatecznej 
ilości piasku do zapełnienia w ko­
palniach komór po wybranym  
węglu. Kopalnia „Czerwona Gwar 
dia“ już od kilku dni otrzym uje 
— dzięki uruchom ionej dotych­
czas części m agistrali — cenny 
dla górnictwa piasek.

Budowa m agistrali likw iduje ka 
ry godne zaniedbania gospodarki 
kapitalistycznych potentatów  w ę­
glowych. Kapitaliści nie chcieli 
inwestować większych sum w u- 
rządzenia konieczne do zaopatry­
w ania kopalni w piasek z Pustyni 
Błędowskiej. Dopiero Polska L u­
dowa przystąpiła do budowy wiel 
kiej m agistrali1 piaskowej.

Zapełnienie piaskiem  komór 
po w ybranym  węglu pozwoli na 
wydobycie w naszych kopal­
niach milionów ton węgla, k tó ­
re  dotychczas nie mogły być 
eksploatowane ze względu na 

“bezpieczeństwo m iast I osiedli 
górniczych.

N a o ł y  św ial
rozległy się
płomienne staw a
p ierw s zo m a jow yc h  haseł

Tajna radiostacja
wzywa
robotników Hiszpanii
do demonslracji

przeciw krwawej 
dyktaturze Franco
PARYŻ, 28. 4.
Q  TRAJK robotników San Seba- 
*3 stian na znak protestu prze­
ciwko aresztowaniu przez władze 
frankistow śkie kilkuset s tra jk u ­
jących robotników, rozszerza się 
na całą prowincję Guipuzcoa.

W czw a^ek robotnicy- i p ra ­
cownicy wszystkich prawie fa­
bryk i przedsiębiorstw  handlo­

wych tej prowincji przerwali 
pracę.

Tajna, antyfaszystowska roz­
głośnia radiowa ogłosiła apel do 
robotników hiszpańskich, wzy­
wając ich do kontynuowania 
stra jku  do 1 m aja i do odbycia 

w tym dniu dem onstracji prze­
ciwko krwawej dyktaturze F ran ­
co,

Pod uderzeniem 
Armii Ludowej
oddziały Van  Fleeła
wycofują się 
na Seul
LONDYN, 27. 4.

J AK donoszą t  Korei lsoresoon- 
denci brytyjscy, siła uderze­

nia Arm ii Ludowej wzrosła po­
nownie. Wojska gen. Van Fleeta 
przystąpiły do dalszego odwrotu 
w kierunku Seulu.

Usiłują one obecnie zająó no ­
we pozycje obronne, położone 
mniej więcej 30 km na północ od 
Seulu wzdłuż linii równoleżniko­
wej, przecinającej drogi z Seulu 
do Uidżongbu ł z Seulu do Mun- 
san. M unsan został w dniu wczo­
rajszym  wyzwolony przez Armię 
Ludową.

Na zachodnim odcinku frontu 
wojska ludowe zmusiły agresora 
do ewakuow ania Kapyong. Droga 
z Seulu do Czunczon została prze­
rwana.

KC WKP (b)
M o s k w a  28. 4.

Cala prasa radziecka zamieściła 
artykuły  wstępne poświęcone h a ­
słom pierwszom ajowym  Komitetu 
C entralnego \VKP(b).

Dziennik „Praw da" podkreśla w 
artykule  wstępnym, że hasła piei - 
szomajowe KC WKP(b) są wyra 
zem dążeń bohaterskiego narodu 
radzieckiego, który pomyślnie bu ­
duje komunizm, wzmacnia potęgę 
swej ojczyzny socjalistycznej — 
ostoi pokoju na całym  świecie.

Na cały św iat rozległy się pło­
m ienne słowa pierwszomajowych 
liSśeł KCS W K Fft) — pisze w a r­
tykule wstępnym  dziennik „Izwie- 
stia".

1 M aja obchodzony będzie na 
całym świecie w w arunkach
w?m: ' i r r l  się coraz bardziej
w alki szerokich m as ludowych o 
pokój, walki przeciwko know a­
niom anglo - am erykańskich 1 
innych im perialistów , którzy u- 
siłu ją omotać narody siecią
kłam stw, oszukać je  i wciągnąć 
do nowej wojny światowej.

-W i d(?

Do V/roclaima. w  zw iązku z polską prapremierą sw ej sztuki pt. 
„W ójt Anna*1 przybył ambasador NRD dr Fryderyk W olf»

W rozmowie z naszym  przedstawicielem  dr F. W olf serdecznie 
pozdrowił czytelników  „Słowa". (patrz a rtyku ł na str. 2*-ej). ,

W Starachowickich Zakładach  
Przem ysłow ych zorganizowano 
kurs kreślarski dla kobiet, pra- 
cujących w  zakładach na sta­
nowiskach adm inistracyjnych.

Na zdjęciu uczestniczki kur- 
su: Danuta Migda, córką ślu­
sarza z zakładów i Ligia Tka­
czyk, córka ślusarza. Obie pra­
cowały dotychczas jako m aszy­
nistki.

Foto CAF

65 ty s . 
m ło d zie ży
wyjedzie 
w tym roku
na wczasy letnie

BIEŻĄCYM roku ze szkol­
nych, w akacyjnych obozów 

letnich skorzysta ogółem 65.000 
młodzieży w wieku od 15 do 18 
lat, ze szkół całego kraju.

Po raz  pierwszy w tym  roku o- 
bok obozów szkoleniowych i wy­
poczynkowych zorganizowane b ę ­
dą obozy wędrowne.

We -wszystkich typach obozów 
szczególną uwagę zwróci się na 
wychowanie fizyczne młodziezy 
oraz akcję kulturalno  - oświato­
w y

Nowymi zwycięstwami
w pokojowym budownictwie

witają Bziiń 1 ^aja
ZSRR i kraje demokracji Ludowej
(KW IĘTO Pierwszom ajowe w ita ją  masy pracujące wielkiego 

Związku Radzieckiego, Chin i wszystkich krajów  dem okracji 
ludowej nowymi, wspaniałym i osiągnięciam i na froncie pokojowej 
twórczej pracy.
W Związku Radzieckim przygo­

tow ania do obchodów 1 M aja do­
biegają końca. Moskwa i stolice re ­
publik związkowych, m iasta i osie­
dla kołchozowe — przybierają od­
św iętną szatę.

Uczestnicy akadem ii 1-Majowych 
wśród ogromnego entuzjazm u u- 
chw alają teksty listów powitalnych 
do Stalina.

Do stolicy ZSRR przybyw ają licz 
ne delegacje zagraniczne dla wzię^ 
cia Udziału w uroczystościach pierw 
szomajowych.

Z całego k ra ju  napływ ają m eldun 
ki o sukcesach produkcyjnych o- 
siągniętych we współzawodnictwie 
przedmajowym. W pierwszych sze­
regach współzawodniczących kro­
czą robotnicy tych zakładów prze- 

| myślowych, które w ykonują zamó­
wienia dla wielkich budowli hydro- 

I energetycznych epoki komunizmu.
j W Chińskiej Republice Ludowej
Dzień 1 M aja obchodzony będzie 
pod znakiem  wzmożenia ruchu opo­
ru  przeciwko agresji am erykań­
skiej. Ludność Chin Wschodnich 
złoży w dniu 1 m aja podpisy pod 
apelem Światowej Rady Pokoju o 
zawarcie paktu pokoju między 5 
mocarstwami.

W Koreańskiej Republice Ludo­
wo - Dem okratycznej naród ko­
reański, w itając Dzień 1 M aja w 
w arunkach wojny wyzwoleńczej, 
zdecydowany jest jeszcze bardziej 
zacieśnić jedność z masami pracu­
jącym i całego św iata, którym  prze­
wodzą masy pracujące ZSRR i zni­
szczyć agresorów am erykańskich 
oraz ich sługusów.

W Czechosłowacji, na Węgrzech, 
w Rumunii, w Bułgarii i Albanii
m iasta i wsie toną w powodzi czer­
wonych sztandarów i transparen­
tów z hasłam i pierwszomajowymi. 
Odbywają się akademie pierwszo­
majowe. Napływają m eldunki o 
wspaniałych sukcesach produkcyj­
nych.

Rekord świata
ustala

c ię ż k o a tle ta
radziecki

ODCZAS zawodów w pod- 
noszeniu ciężarów, roze­

granych w T urku m iędzy re ­
prezentacją ZSRR i drużyną 
fińską — ciężkoatleta radziec­
ki w wadze piórkowej — Sa 
ksonow pobił rekord św iata 
w rw aniu  wynikiem  106 kg.

Poprzedni rekord  należał 
również do Saksonowa i był o 
0,5 kg gorszy.

Mowa metoda
produkcji
witaminy „ 0 “

Pracownicy laboratorium badaw­
czego poznańskich fabryk środków 
odżywczych — inż. Reinhertz, mgr 
Swierczyński, mgr. Pazura i labo­
ran t Hossa, zakończyli badania nad 
nową metodą produkcji witaminy 
„C".

Nowa metoda pozwoli na urucho­
mienie masowej produkcji cennego 
ipecyfiku,

Słowo Polskie
Ambasador NRD dr. Fryderyk Wolf 

we Wrocławiu

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszySobota, dnia 2 8 kw istnla 1951 r.
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Amerykański 
knebel w Trizoniś
TP ZW. reąd zachodnio - nlcmiec- 

ki wydal polecenie poszczegól­
nym rządom krajowym, aby natych 
miast zabroniły działalności zmie­
rzającej do przeprowadzenia na te­
renie Niemiec zachodnich plebiscy­
tu w sprawie remiiitaryzacji i za­
warcia traktatu pokojowego * 
Niemcami w roku 1951.

Zarządzenie władz amerykań­
skich, wydane za podpisem Adenau 
era i jajro ministra policji, hitlerow­
ca Lehra, jest sprzeczne nawet z tą 
karykaturą „konstytucji", jaką 
Wall Street obdarzyła Niemcy za­
chodnie. 37 zachodnio - niemieckich 
prawników wydplo oświadczenie, w 
którym protestują przeciwko zaka­
zowi plebiscytu, stwierdzając, te  za 
rządzenie to Jest sprzeczne z art. 20 
par. 2 owej trizońskiej „konstytu­
cji".

Powody zakazu plebiscytu w spra 
wie remiiitaryzacji są jasne. Pod­
czas swej wizyty w Niemczech za­
chodnich Eisenhower wyraził w iel­
kie niezadowolenie z faktu, iż ..85 
proc. ludności Niemiec zachodnich 
przeciwstawia się remiiitaryzacji".

Ze strachu więc przed oficjalnym 
ujawnieniem prawdziwej, antywo­
jennej woli ludności Niemiec za­
chodnich, Mac Cloy i jego adenau- 
erowska czeladź usiłują zakneblo­
wać usta czterdziestu milionom 
Niemców w Trizonil.

Ale nawet kola kapitalistyczne w 
Niemczech zachodnich rozumieją, 
#e ta metoda na nic się nic przyda. 
Wielkokapitalistyczna gazeta
„Frankfurter AUgemelne" zmuszo­
na jest przyznać, że pomimo zaka­
zu, ludność Niemiec zachodnich bę­
dzie składać podpisy pod oświad­
czeniami plebiscytowymi.

Cytujemy ten K’os z obozu 
wrogów pokoju, jako wyraz nie­
pewności i niepokoju, które cechują 
koła imperialistyczne. Jasne jest — 
jak stwierdzi! to w Bundestagu w 
Bonn poseł komunistyczny Rische j 
■— że „rząd Adcnauera łudzi się, iż , 
zdoła drogą przemocy powstrzymać j 
żywiołowy ruch oporu narodowego, j 
przeciwko planom wojennym im- j 
perialistów". Wola narodu ńiemiee j 
kiego zmiecie antydemokratyczne j 
1 antypokojowc dekrety Adenauera 
wraz z ich autorami. J- W.

Gilbert Badia
S Ł O W O  P O Ł ł K I Ł

W  6 lat po zakończeniu wojny

nowi okupanci rządzą Francją
W zniszczonym Orleanie nareszcie buduje się
ale... apartamenty 
dla amerykańskich oficerów

Zaostrza się m i t  a
w obozie francuskie j

reakcji
Rada Republiki 
odrzuciła projekt
ustawy w sprawie 
systemu wyborczego

KADA Republiki, będąca II iz 
'oą parlamentu francuskie­

go, odrzuciła uchwalony przez 
Zgromadzenie Narodowe projekt 
ustawy o wprowadzenie większo­
ściowego systemu glosowania w 
jednej turze. Celem tego projektu 
byio zapewnienie partiom stoją­
cym obecnie u władzy dominują­
cego stanowiska w parlamencie 
i pozbawienie mas pracujących 
przedstawicielstwa w Zgromadzę 
niu Narodowym i Radzie Republi 
ki.

Według przepisów konstytucji, 
w  wypadku, gdy Rada Republiki 
powzięła uchwałę absolutną więk 
fzością głosów. Zgromadzenie Na­
rodowe może powtórnie zatwier­
dzić swoją początkową uchwalę 
również tylko absolutną większoś 
Cią głosów, tj. 311. Jednakże, jak 
wiadomo, projekt ustawy uchwa­
lony został w Zgromadzeniu Naro 
dowym zaledwie 263 głosami prze 
ciwko 251, tak więc głosowanie w 
Radzie Republiki komplikuje sy­
tuację rządu, który domagał się 
przedterminowego rozwiązania

Sarlamentu i przeprowadzenia wy 
orów w czerwcu br.

Rada Republiki ze swej stro­
ny wysunęła własny projekt pra 
wa wyborczego, jednakże w ko­
lach demokratycznych panuje o- 
pinia, że w gruncie rzeczy pro­
jekt ten podobnie jak projekt 
Zgromadzenia Narodowego jest 
w równej mierze reakcyjny i 
skierowany przeciwko podstawo 
wym zasadom demokracji. Nie­
mniej jednak wysunięcie przez 
Radę Republiki drugiego projck 
tu ustawy wyborczej świadczy o 
zaostrzającej się walce wewnę­
trznej w obozie reakcji francu­
skiej.

Sesja MZS
rozpoczęła  się
w Pekinie

W dn. 26 kwietnia rozpoczęła 
się w Pekinie sesja komitetu wy­
konawczego Międzynarodowego 
Związku Studentów,  .......  ■ x

Agresji w Korei
dokonał rząd USA
- •świadczył
Gromyke
odpowiadając 
na absurdalne
twierdzenie Jessupa
P a r y ż  28. 4.

W czwartek 26 kwietnia odbyto 
się kolejne posiedzenie zastępców 
m inistrów spraw zagranicznych 4 
mocarstw.

Jako pierwszy przemawia! przed 
stawiciel USA Jessup, który usiło­
wał dowieść, że wydarzenia w Ko­
rei zostały wywołane przez Koreań 
ską Republikę Ludowo - Demokra­
tyczną. W odpowiedzi na wywody 
Jessupa C-romyko oświadczył, że 
twierdzenia przedstawiciela USA 
są absurdalne.

„Wydarzenia w Korei — powie­
dział Gromyko — zostały sprowo­
kowane przez południowo -  koreań 
skie m arionetkowe wład2e i ich a- 
m erykańskich mocodawców, którzy 
dokonali agresji przeciwko Koreań­
skiej Republice Ludowo - Demokra 
tycznej. Agresji w Korei dokonał 
rząd USA. Am erykanie w targnęli 
do Korei, aby zagarnąć cały kraj 
i uczynić z niego swą bazę wojenną.

Gromyko przypomniał, iż Zwlą 
zek Radziecki podejmował nie­
jednokrotnie kroki, mające na 
cela pokojowe uregulowanie pro­
blemu koreańskiego. Wszystkie 
te kroki rządu radzieckiego spot­
kały się z opozycją ze strony rzą­
dów państw zachodnich, a przede 
wszystkim rządu USA, który kon 
tynuuje swą awanturę wojenną 
w Korei.

niemleckie za czasów hitlerowskiej 
okupacji-

LUDNOŚĆ BURZY SIĘ 
PRZECIWKO OKUPANTOM

Liczne są dowody zaniepokojenia 
i wrogiego stosunku ludności fran­
cuskiej wobec poczynań Ameryka­
nów. Reakcja ta jest szczególnie ży­
wa w okręgach południowo -  za­
chodnich kraju: strajki dokerów 
(ostatni miał miejsce niedawno w  
La Pallice), dymisje burmistrzów, 
petycje licznych wybitnych osobi­
stości.

Wobec powszechnego protestu 
ludności francuskiej, Amerykanie 
do spółki z rządem Francji działa­
ją w tempie przyśpieszonym. Pod­
czas gdy z każdym dniem rozszerza 
się sieć baz amerykańskich we 
Francji, delegat Stanów Zjednoczo 
nych, Jessup, bajdurzy i przeciąga 
sprawy w nieskończoność w Pała­
cu Różowym.

Jednakże opór iudu francuskie 
go wzmaga się i oficerowie ame­
rykańscy, przybywający do Fran­
cji w charakterze „okupantów" 
skarżą się, iż czują się izolowa­
ni w społeczeństwie francuskim. 
Nic dziwnego. Naród francuski 
bowiem nie chce wojny, którą 
usiłują mu narzucić i która przy­
gotowuje się na jego ziem'.

Ambasador HRD dr. Fr. Wolf
opowiada przedstawicielowi „Sł°wa
o swej sztuce — „Wójt Anna"

P  OCZĄWSZY od końca ubległe- 
*■ go roku francuska prasa postę­
powa zamieszczała reportaże, wy­
powiedzi naocznych świadków 1 
zdjęcia z budowy olbrzymiej bazy 
am erykańskiej w Poteau, na połud­
nie od Bordeaux. Rząd i prasa.rzą- 
dowa albo przemilczały ten fakt, 
albo dementowały go oficjalnie.

AMERYKAŃSKIE KOSZARY 
W SERCU FRANCJI

Wobec oczywistych dowodów do­
starczanych przez prasę postępo­
wą i na skutek zaniepokojenia o- 
pinii publicznej, organ półoficjalny 
„Le Monde" zmuszony był do na ­
pisania w num erze z 20 m arca na ­
stępujących słów:

„Instalowanie lotnisk wypado­
wych dla lotnictwa strategiczne­
go, rozdział sprzętu lotniczego po 
miedzy państwa bloku atlantyc­
kiego, zaopatrywanie swych 
wojsk w Niemczech, których li­
czebność zwiększy się w bieżą­
cym roku trzykrotnie — oto prze 
znaczenie budowanych przez ar­
mię amerykańską baz we Fran­
cji i w Maroku...".
W dwa dni później (podczas gdy

rząd Queuilłe‘a zachowywał m il­
czenie) ambasada am erykańska w 
Paryżu podała wiadomość o zawar 
ciu układu między Paryżem  i Wa­
szyngtonem w sprawie budowy w 
samym sercu Francji, w C hateau- 
roux, gigantycznej amerykańskiej 
balsy wojskowej.

FRANCUZI W RUINACH — 
AMERYKANIE W PAŁACACH
Podczas, gdy Eisenhower instalu­

je swój sztab generalny w Paryżu 
w pobliżu Wersalu, w Heidelber­
gu funkcjonuje nadal „dowództwo 
europejskie" (European Command
— sierót Eucom), m ające pod swy­
mi rozkazami Eucom 7986, któremu 
z kolei podlegają wojska am ery­
kańskie, we Francji. Eucom 7966 
mieścił się do 1950 r. w Paryżu, w 
hotelu Astoria. Wobec przyjazdu 
Eisenhowera do Francji, Eucom 
7SG6 zmuszony był przenieść się do 
Orleanu. Na początku roku w mie­
ście tym, silnie zbombardowanym 
w czasie wojny, gdzie znaczna część 
ludności gnieździ się dotąd w pro­
wizorycznych pomieszczeniach — 
di a Am erykanów zarekwirowano 
trzy budynki i wiele mieszkań. Na 
ulicach Orleanu pojawiły się rusz­
towania. Nie buduje się jednak do­
mów dla ludności, lecz komfortowe 
apartam enty dla amerykańskich 
oficerów.

JAK ZA CZASÓW 
HITLEROWSKIEJ OKUPACJI
Amerykanie zachowują się we 

Francji jak  w k ra ju  okupowanym. 
W obrębie obozów am erykańskich 
we Francji rządzi prawo am erykań 
skie: napisy są w języku angiel­
skim, . funkcjonują ' amerykańskie 
trybunały wojskowe, żandarm eria 
am erykańska itp. Ich samochody 
szaleją na szosach, zabijając ludzi, 
którzy znajdą się na ich drodze. Nie 
ma prawie tygodnia bez tego rodza­
ju  wypadków.

Przed wyruszeniem am erykań­
skich pociągów wojskowych spe­
cjalna lokomotywa sprawdza tory
— samochody ciężarowe załadowa­
ne am unicją i opatrzone mp^-em 
„materiały wybuchowe" jeżdżą na­
wet w dzień z zapalonymi reflek­
torami. Zupełnie jak  transporty

Imperialiści
amerykańscy
chcą narzucić
państwom
arabskim
politykę ihm\m
i założyć... bazy

Na granicy izraelsko-syryjskiej 
doszło, jak  o tym donosiliśmy, do 
krwawego zatargu, w wyniku któ­
rego zostało zabitych i rannych 10 
żołnierzy izraelskich. N azajutrz po 
tym  incydencie samoloty izraelskie 
w „akcji odwetowej" .zbombardo­
wały dwie wsie syryjskie. Na po­
graniczu między obu krajam i pa­
nuje naprężenie.

W związku z powyższymi wy­
darzeniam i dziennik izraelski 
„Kol haam " stwierdza, że główną 
odpowiedzialność za wypadki na 
pograniczu izraelsko-syryjskim  
ponoszą imperialiści brytyjscy i 
amerykańscy, zainteresowani w 
wywołaniu paniki wojennej na 
Biiskim Wschodzie.
Pragną oni narzucić Izraelowi i 

państwom arabskim  politykę zbro­
jeń i zwiększenie budżetów woj­
skowych i uzyskać od nich dalsze 
bazy wojenne, i

JAK Już pisaliśmy, do Wrocławia preybyl na premierę swojej 
sztuki p t „Wójt Amia“ ambasador NUD dr. Fryderyk Wolf.
W związku z tym przedstawiciel „S!owa“ pneepro wadził s dok­

torem Wolfem rozmowę na temat jego sztuki i wystawienia jej w  
Teatrze Wielkim.

— Panie doktorze, Jaka była hi 
storia powstania „Wójta Anny"?

— Napisałem tą sztuką, przed 
stawiającą aktualne problemy 
demokratycznej wsi niemieckiej, 
w celu przyspieszenia przemian, 
jakie dziś w NRD dokonują się.
Głównym tematem „Wójta An­
ny” jest sprawa przełomu w psy 
chlce kobiet niemieckich, które 
przez długie lata miały sztucznie 
zwążony krąg zainteresowań, o- 
graniczony do trzech osławio­
nych Już dzisiaj „K“ — Kueche,
Kinder, Kirche (kuchnia, dzie­
ci, kościół), a obecnie biorą czyn 
ny udział w życiu gospodarczym, 
politycznym i kulturalnym i nie­
rzadko swymi osiągnięciami prze 
ścigają mężczyzn.

Oczywiście starałem się dać 
temu zasadniczemu problemowi 
realistyczne tlo umiejscawiając 
akcję na wsi, podkreślając to­
czącą się tam walką klasową.
— A dlaczego właśnie Wrocław 

został obrany za miejsce pra-pre- 
miery sztuki Pana?

Na to pytanie odpowiada za dr.
Wolfa dyr. PFD, ob Karczewski

— Tem atyka sztuki i poruszane 
przez nią problemy są w równym 
stopniu aktualne i frapujące dla 
polskiego widza, ale specjalnie tu 
na Dolnym Śląsku znajdują żywy 
oddźwięk ze względu na szybkie 
tempo przebudowy wsi. Przede 
wszystkim jednak chodziło o prze 
rzucenie jeszcze jednego „pomostu 
przyjaźni" przez ukazanie dzisiej­
szych demokratycznych Niemiec, 
prowadzących tę samą walkę i ty ­
mi samymi środkami co my.

— Jak  się układa współpraca 
przy realizacji sztuki — kierujem y 
pytanie do autora.

— O tym, czy sztuka jest dobra, 
zawyrokuje oczywiście widownia.
Osobiście muszę podkreślić niezwy 
kle inteligentne i pełne dobrej woli 
podejście do sztuki ze strony całe­
go zespołu aktorskiego, co zdąży­
łem już zauważyć na próbach a 
przede wszystkim duży wkład pra- 
ey dyr. Karczewskiego, który sztu­
kę wyreżyserował.

Życzeniami sukcesu żegnamy am 
basadora Wolfa, który przekazuje 
czytelnikom serdeczne pozdrowie­
nia. .

★
Po południu w kawiarni „Tea- 

tralnej“ odbyło się spotkanie dr F.
Wolfa z przedstawicielami wroc­
ławskiego św iata kultury, sztuki 
i prasy.

W serdecznej, przyjacielskiej po­
gawędce dr Wolf opowiedział ze­
branym  o swojej twórczości, prze^- 
czytał przetłumaczone przez siebie 
na niemiecki dwa wiersze napisa­
ne przez Polaków z Brygady im.
Dąbrowskiego w Hiszpanii i udzie­
lał wyjaśnień, co do życia ku ltu ral­
nego w NPtD.

Wieczorem dr Wolf był obecny 
na roboczej próbie generalnej swo­
jej sztuki w Teatrze Polskim.

(atk)

4 i pół miliona 
Chińczyków
podpisało już

apei pokoju
Z całego świata napływ ają Im­

ponujące meldunki o przebiegu 
akcji zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju.

Wc Wschodnich Chir.ach zebrano 
4 i pół miliona podpisów, a w sa­
mym Szanghaju zebrano ich do­
tychczas blisko 800 000.

W Iranie zebrano już 392.000 
podpisów.

W Mongolskiej Republice Ludo­
we.i akcję zbierania podpisów pod. 
apelem Światowej Rady Pokoju 
zainaugurował, składając swój 
podpis, premier M. R. L. — m ar­
szałek Czoi Bał-San.

Krótkie

Z e  świata

■ Budżet stolicy ZSRR — Mo­
skwy, na rok 1951 zatwierdzony 
został po stronie dochodu w wy- 
stronie wydatków w wysokości 
sokości 3 558.000.000 rubli, a po 
3.538.000.000 rubli. Ponad połowę 
wydatków budżetowych przezna­
czono na cele społeczno - kultu­
ralne.

^  Przemysł Stalingradu znisz­
czony doszczętnie w czasie wojny, 
został już odbudowany i daje obec 
nie o 31,5 proc. więcej produkcji, 
niż w okresie przedwojennym.

♦  Do jury międzynarodowego 
konkursu muzycznego im. F. Sme 
tany, który odbędzie się w Pradze 
w  ramach festiwalu muzycznego 
„Wiosna praska", zaproszony zo­
stał znakomity pianista polski — 
prof. Stanisław Szpinalski.

W związku ze zbliżającym 
się Świętem 1 Maja zarząd Pow­
szechnej Konferencji Pracy we 
Francji (CGT) przesłał do Niem. 
Wolnych Związków Zawodowych 
pismo z pozdrowieniami, wzywa­
jąc towarzyszy niemieckich do 
wspólnej walki przeciwko im pe­
rialistycznym podżegaczom wo­
jennym.

♦  W dniu 24 bm. w Kingsway- 
Hall w centrum  Londynu odbył 
się wiec, zorganizowany przez 
„Radę tvalki o pokój z Chinami".

Uczestnicy wiecu uchwalili rezo 
luc.ię, w której domagają się do­
puszczenia Chm Ludowych1 do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, uznania suwerenności Chin 
Ludowych nad Taiwanem, zaw ar­
cia wszechstronnego trak ta tu  po­
kojowego z Japonią, a w szcze­
gólności zaproszenia Chin Ludo­
wych do prac przygotowawczych 
nad traktatem .

^  Żołnierze armii am erykań­
skiej i angielskiej — D. R. Sharp, 
T. Trafford oraz K. J. Pris prze­
szli na terytorium  Niem. Repu­
bliki Demokratycznej, oświadcza­
jąc, że nie chcą służyć w szere­
gach a rn ri krajów, które świado­
mie rozpętują wojnę, aby po­
większyć zyski kapitalistów.

Ludność Moguncji
w ygw izd ała
Adenauera
BERLIN, 28. 4

Jak  donosi z Moguncji Agencja 
ADN, doszło tam  do burzliwej 
m anifestacji przeciwko Adenaue- 
rowi, gdy w czwartek wieczorem 
wygłaszał on pierwszą swoją mo­
wę od chwili wydania antykon­
stytucyjnego zakazu Referendum 
Ludowego

Gdy szef „rządu" z Bonn - uka­
zał się w mieście pod ochroną po­
licji, w tłum ie rozległy się głośne 
okrzyki protestacyjne. Domagano 
się ustąpienia „rządu' Adenauera 
i położenia kresu remilitaryzacji.

Adenauer przemawiał na zam­
ku w Moguncji w ściślejszym gro 
nie 500 członków CDU. Przemó­
wienie jego było jednak transm i­
towane przez głośniki na ulice 
miasta. Ludność reagowała na je­
go słowa coraz burzliwszymi o- 
krzykami protestu i gwizdaniem.

Na zakończenie Adenauer i jego 
zausznicy z CDU odśpiewali 
„Deutschland ueber alies". Wów­
czas zgromadzona na ulicach lud­
ność poczęła wznosić okrzyki na 
cześć pokoju i prawdziwej demo­
kracji.

Haniebny zakaz Adenauera
wywołał protesty i oburzenie

całego narody niemieckiego
ŁOWNY komitet Referendum I.udowego przeciwko remilitaryza- 
cji Niemiec i na rzecz zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 

w 1951 roku wydal do wszystkich Niemców/odezwę, potępiającą ogło­
szony przez rząd Adenauera zakaz przeprowadzenia referendum.
Odezwa stwierdza, że ,,rząd“ bon- 

ski łamie ustawę konstytucyjną i 
depce prawa narodu. Droga, na któ 
rą wkroczył Adenauer, prowadzi 
do zagłady.

Komitet wzywa do wzmożenia 
walki przeciwko remiiitaryzacji Nie 
miec i na rzecz zawarcia traktatu 
pokojowego w 1951 roku.

Gwśdon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— Pamiętaj Jadziu, żebyś 

w  życiu szła zawsze prostą 
drogą!

— A jak  przejdę na ukos, 
to będę musiała zapłacić man­
dat, prawda, proszę pani?!!.„

W ydany przez Adenauera zakaz 
przeprowadzenia Referendum Lu­
dowego przeciwko remilitaryzacji 
wywoła! ogromne oburzenie całego 
narodu niemieckiego.

Przewodniczący niemieckiego ko­
m itetu robotniczego przeciwko re­
militaryzacji Fritz Thrun wezwał 
masy pracujące Niemiec do zorga­
nizowania obchodów 1-majowych 
jako potężnej m anifestacji na rzecz 
pokoju i przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec.

Przedstawiciele wielu organiza­
cji w Niemczech zachodnich w yra­
zili energiczny protest przeciwko 
adenauerowskiemu zakazowi.

★
Dziennik „Neues Deutschland"— 

centralny organ ’ riemieekiej Socja­
listycznej P artii Jedności — zamie­
ścił obszerny artykuł £ ió ra  Ger- 
hardta Eislera.

A utor zwraca uwagę na fakt, iż 
wydania zakazu zażądał schuma- 
cherowski deputowany do parla ­
m entu bonskiego Wehner, co w zna 
mienny sposób charakteryzuje za­
kulisową współpracę Adenauera z 
Schumacherem.

P rasa całych Niemiec publikuje 
liczne wypowiedzi i listy, których 
autorzy wyrażają oburzenie z po­
wodu haniebnego zakazu przepro­
wadzenia Referendum Ludowego.

Z  kraju
•  Ponad 100 nowych placówek 

kulturalnych zorganizuje w bież. ro 
ku Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

9  W związku z przypadającą na 
rok bieżący 200-setną rocznicą uro­
dzin Hugona Kołłątaja, wyruszy w 
teren 6 ruchomych wystaw, poświę 
conych okresowi polskiego oświe­
cenia.

•  Siewy zbóż jarych 1 roślin 
strączkowych będą już w najbliż­
szych dniach całkowicie zakończo­
ne. W całym k raju  trw ają obecnie 
prace przy sadzeniu wczesnych 
ziemniaków, siewie buraków cukro 
wych i innych roślin przemysło­
wych.

© W połowie br. na 10-ciu n a j­
większych dworcach PK P urucho­
mione zostaną „Biura obsługi po­
dróżnego" zorganizowane w opar­
ciu o doświadczenia kolejnictwa ra ­
dzieckiego.

© Z wczasów pracowniczych w  
domach wypoczynkowych położo­
nych w miejscowościach nadm or­
skich. skorzysta w roku bieżącym 
57.500 osób. a z wczasów turystycz­
nych 10.000 związkowców.

(Korespondencja własna „API")

f\A LUTEGO centralny organ francuskiej partii socjalistycznej za- 
mieścił na pierwszej kolumnie artykuł pod tytułem: „Obrona na­

rodowa stwierdza, że nie ma we Francji amerykańskich baz wojsko­
wych". — Jak wiadomo, ministrem obrony narodowej jest „socjali­
sta, Jules Moch. Pan Moch i „Le Fopulaire" po prostu skłamali. Kła­
mali świadomie, aby uciszyć niepokój, jaki wzbudza w społeczeństwie 
okupacja Francji przez Amerykanów.

wiadomości



Dzięki zbioroujemu irysiłkoiri załogi

co " '3nnie 2 wagony ponad plan
opuszczają halę montażową

Wrocławska Fabryka WsgcKśw 
zwyeiąstca realizuje 
zobowiązania 1-RSaiewe

SŁOWO PO LSK I* Btr. >

\ \ 7 ROCŁAW SKA F abryka W agonów w zm ożonym  ry t-  
’ * m em  pracy gotu je się do obchodu Św ięta K lasy Ro­

botniczej. Od dwóch tygodni załoga żyje czynem  1-M ajo- 
wym . W yprodukow ać 60 wagonów tow arow ych, 3 osobo­
we i 7 tendrów  więcej niż w  ubiegłym  m iesiącu oto 
bojow e zadanie, o k tó re  walczą robotnicy.

DZIĘKI ZBIOROWEMU 
WYSIŁKOWI 

Szybko w iru ją  koła tokarki Men 
dla D ratnera , coraz nowe części 
padają na piętrzący się stos goto­
wej produkcji. W ykonuje on obec­
nie 180 proc. normy. W m arcu ro­
bił „tylko" — 163 proc.

„Nasz oddział wyrósł i zaharto­
wał się w walce 'a m ajowy czyn 
—■ mówi D ratner, trzym ając z uwa 
gą m etalow y uchw yt m aszyny — 
przestał być wąskim  gardłem  pro­
dukcji. W ykonujem y teraz  taką 
ilość części, że cała załoga może 
bez trudności realizować swoje 
zobowiązania.

Zbin  n iew  G ro tow ski

Histeria
neapolśfańska
D O N E A P O L U  z a w i n ę ł y  o k r ę t y  a m e ­

r y k a ń s k i e .  P r z e d  w p u s z c z e n i e m  n a  
l ą d  o d b y w a  s i ę  n a r a d a  w y ż s z y c h  o f i ­
c e r ó w  m a r y n a r k i  U S A .

—  N a s i  c h ł o p c y  m a j ą  d u ż y  t e m p e r a ­
m e n t . . .  O b a w i a m  s i ę ,  ż e  m o ż e  d o j ś ć  d o  
n i e p o ż ą d a n y c h  z a j ś ć . . .  —  z a u w a ż y ł  j e ­
d e n  z  d o ś w i a d c z e ń s z y c h  o f i c e r ó w .

—  T a k  —  p o t w i e r d z i ł  d r u g i  u c z e s t n i k  
n a r a d y  — n a s i  m a r y n a r z e  c h c i e l i b y  s i ę  
z a b a w i ć  i  z a p o z n a ć  W ł o c h ó w  ł  W ł o s z k i  
z  a m e r y k a ń s k i m  „ s t y l e m  ż y c i a “ .

— C h c i a ł  p a n  k o l e g a  p o w i e d z i e ć  z  a -  
m e r y k a ń s k !m  s t y l e m  ż y c i a  n o c n e g o  — 
w t r ą c i ł  j e d e n  z  r o z u m n i e j s z y c h  o f i c e ­
r ó w  — o b a w i a m  s i ę  j e d n a k ,  ż e  d o j d z i e  
d o  l i c z n y c h  b u r d ,  p i j a t y k ,  n a w e t  m o r ­
d e r s t w .  M u s i m y  z a s t a n o w i ć  s i ę ,  w  j a k i  
s p o s ó b  n i e  d o p u ś c i ć  d o  t e g o ,  a b y  h o ­
n o r  m u n d u r u  m a r y n a r z a  a m e r y k a ń s k i e  
g o  z o s t a ł  s p l a m i o n y .

O f i c e r o w i e  s k u p i l i  s i ę ,  p o  c z y m  J ę d c n  
w y k r z y k n ą ł :

— M a m  p o m y s ł . . .  N i e c h  w y j d ą  n a  l ą d  
p o  c y w i l n e m u . . .

I w y s z l i . . .

W I E C Z O R F M  w  m r o c z n e ]  u l i c z c e  
p o r t o w e j  p a t r o l u j e  d w ó c h  p o l i ­

c j a n t ó w  w ł o s k i c h .  N a g ł e  w  c i e m n o ­
ś c i a c h  r o z l e g a  s i ę  r o z p a c z l i w y ,  k r z y k :

— R a t u n k u . . .  n a p a d . . .  m o r d u j ą . . .  r a -  
b u l ą . . .  p o m o c y . . .

P o l i c j a n c i  b i e g n ą  i p o  c h w i l i  d o s t r z e ­
g l i  d w ó c h  o s o b n i k ó w ,  s p o k o j n i e  d z i e ­
l ą c y c h  s i ę  ł u p e m ,  z r a b o w a n y m  l e ż ą c e j  
n a  c h o d n i k u  o f i e r z e .

—  K t o ś  tu  w z y w a ł  p o m o c y ?  —  p y t a ­
j ą  p o l i c j a n c i .

— J u ż  n i e  p o t r z e b a  n a m  p o m o c y  k r a  
J o w c ó w  — o d p o w i a d a j ą  r a b u s i e .  — M v .  
A m e r y k a n i e ,  w s z ę d z i e  d a j e m y  s o b i e  
s a m i  r a d ę .

p o M r j a n o l  w z r u s z y l i  r a m i o n a m i .
— T r u d n o  i c h  p o c i ą g a ć  d o  o d p o w i e ­

d z i a l n o ś c i  z a  k a ż d y  ż a r t .  P r z e c i e ż  o n i  
tu p r z y j e c h a l i  d o  n a s ,  ż e b y  n a m  p o ­
m a c a ć . . .

G d y  d o c u c o n o  o f i a r ę  n a p a d u  —  n l e -  
s z c z ^ n M ;  p o c i ą ł  s i ę  ż a l i ć .

- -  r a d i e m  o f i a r ą  n a p a ś c i  a m e r y k a ń ­
s k i e j .

— C i c h o  p a n  s i e d ź  — p o r a d z i ł  m u  l e ­
k a r z .  — 7. j a k i e *  r a c j i  n a n  m a  p r e t e n ­
s j ę  d o  t e g o ,  a b v  b y ć  w y j ą t k i e m  w ś r ó d  
45 m i l i o n ó w  W ł o c h ó w .

Snrfii nip wfpcip 

en nosiartacie...

5 .12 0 .0 0 0  Z ł  
czefóa
na odbiorców
W X  l o s o w a n i u  o b l i g a c j i  P P O K ,  p r z e ­

p r o w a d z o n y m  w  d n i u  15 k w i e t n i a  
1S51 r o k u ,  w y l o s o w a n o  d o  u m o r z e n i a
54.000 o b l i g a c j i ,  z  c z e g o  w  l o s o w a n i u  
p r e m i o w y m  9.C00 o b l i g a c j i  o  ł ą c z n e j  
w a r t o ś c i  7'.»0.000 z ł o t y c h  o r a z  w  l o s o w a ­
n i u  n i e p r e m i o w y m  43 000 o b l i g a c j i ,  w a i  
t o ś c l  i m i e n n e j  900.000 z ł o t y c h .

Ł ą c z n i e  z  p o p r z e d n i m i  l o s o w a n i a m i  
w y l o s o w a n o  d o t y c h c z a s  d o  u m o r z e n i a  
i  p r e m i o w a n i a  o b l i g a c j e  P P O K  o  ł ą c z ­
n e ]  w a r t o ś c i  p r e m i i  i w y k u p u  11.830.000 
z ł o t y c h .

W o b e c  t e g o ,  ż e  p o s i a d a c z e  o b l i g a c j i  
n i e  p r z e d ł o ż y l i  d o l y c h c z a s  d o  w y k u p u  
z 9 p o p r z e d n i c h  l o s o w a ń  — o b l i g a c j i  
o  ł ą c z n e j  w a r t o ś c i  p r e m i i  i w y k u p u  
3.500.000 z ł o t y c h ,  p o z o s t a j e  o b e c n i e  do  
p o d j ę c i a  k w o t a  5.120.000 zł .

V
MŁODZI W PIERWSZYCH 

SZEREGACH

NIECO dalej p racuje młodzieżo­
wa brygada frezerów Eugeniu 

sza Kowala. Z młodych tw arzy  bi­
je entuzjazm  pracy. Szybko bie­
gają dłonie, raź po raz odrzucając 
na bok gotowe agregaty. Zespoło­
wym wysiłkiem  pracy mózgu i rąk 
młodzi osiągają wysoką wydajność
— 150 proc. normy. Zadeklarow a­
ne 10 proc. podniesienia w ydajno­
ści przekroczyli już o dalsze 5 proc. 
dzięki dokonanym  usprawnieniom .

ZMP-owiec Eugeniusz Wróbel 
skonstruow ał specjalny przyrząd, 
którj' skrócił o połowę czas frezo­
wania zaczep do wagonów. Wynik
— 170 proc. normy.

Wiją się wstęgi m etalow ych wió 
rów. Błyskawiczne ruchy M ariana 
Mickiewicza świadczą o wysokiej 
sprawności młodego frezera. Przy 
obróbce ru r  wyelim inował on cał­
kowicie czynność cięcia piłką, za­
stępując ją  o wiele szybszym fre ­

zowaniem.
„Zobowiązaliśmy się wyfconać 

swój plan miesięczny na 3 dni 
przed term inem  — mówi brygadzi 
sta Wróbel. Przy takich osiągnię­
ciach jesteśm y pewni, że w ykona-

dHtmSFgmesie

my go o tydzień wcześniej. Moi 
chłopcy wiedzą, że  frezarka to Ich 
broń, k tó rą  skutecznie walczą z 
podżegaczami do nowej wojny. 
Ten Ich zryw  do pracy nie jest ty l­
ko chwilowy — postanow ili stale 
podnosić swoją wydajność."

Nad w irującą tokarką  pochyla 
się d robna postać Zofii W acnik. 
Młoda robotnica realizując  swoje 
zobowiązanie powiększyła szeregi 
przodownic pracy: daw niej n ie w y­
konyw ała swojej norm y, dziś re a ­
lizuje ją  już w  120 proc.

Oczy jej błyszczą radością i du 
mą, gdy mówi: „Czuję się nifrr 
zm iernie szczęśliwa, że potrafię  
już z nadw yżką realizow ać swe 
zadania produkcyjne. Każdy no­
wy procent norm y dodany do 
tam tych mówi mi, że sta ję  się 
pełnowartościowym robotnikiem, 
że wnoszę w kład swej pracy w 
dzieło budowy pokoju i socjaliz 
mu."

CO DZIEŃ DWA WAGONY 
PONAD PLAN

HALĘ m ontażową w ypełniają 
stojące rzędam i wagony. Poś­

piech, z jakim  pracuje załoga, nie 
przeszkadza jej w starannym , do­
kładnym  montażu. W ydział zobo­
wiązał się montować 2 wagony 
dziennie ponad plan. Usprawnio­
no pracę, zastosowano system  taś­
mowy. Każdego dnia dwa dodatko 
we wagony opuszczają halę.

Na dachu towarowego wagonu 
pracu je  9-osobowy zespół E dw ar­
da K nutka. K ry ją  dziennie blachą 
10 wagonowych pudeł. Jeszcze nie 
daw no brygada ich liczyła dw una­
stu ludzi. Gdy wzrosła wydajność, 
osiągając praw ie 200 proc. normy, 
okazało się, że dziewięciu w ystar­
czy. Trzech odesJlo więc do innej 
pracy.

„Jeszcze trzy  pary  rąk  więcej, 
tam  gdzie ich bardziej potrzeba" 
— mówi Józef Kam ieński z zespo­
łu blacharzy — a my w  dziewięciu 
nie robimy mniej niż przedtem 
w dwunastu. Lepiej zorganizowa­
liśmy sobie pracę i nie m itrężym y 
ani m inu ty  w ciągu dnia."

E lektryk Zygm unt A ntkow iak 
zakłada ostatn ie instalacje. W yra 
bia przy tej pracy 170 proc. no r­
my. Za chwilę, zabłyśnie św iatło 
w  w agonach i „zapięte na  ostatni 
guzik" czekać będą na  swą pierw ' 
szą podróż.

„Z dum ą pa trzę  na wyjeżdża­
jące z hali gotowe wagony — 
w ynik zbiorowej pracy całej za­
łogi. W kw ietniu coraz więcej 
wyjeżdża ich stąd w świat. Każ­
dy w yprodukow any wagon po­
nad plan  to dowód naszej rosną­
cej potęgi gospodarczej, to za­
szczytna służba robotnika w  spra 
w ie pokoju i szczęścia naszej Lu 
dowej Ojczyzny.

Izabella Wacław

Spieiramy pieśni robotnicze

M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A
W yklęty, pow stań ludu  ziemi!
Pow stańcie, k tó rych  dręczy głód.
Myśl now a blaski prom iennym i 
dziś w iedzie nas na bój, na trud .

Przeszłości ślad d łoń  nasza zm iata; 
przed ciosem niechaj ty ran  drży.
R uszym y z posad b ry łę  św iata, 
dziś niczym  —  ju tro  w szystkim  my.

Bój to  je s t nasz ostatn i, 
k rw aw y skończy się tru d  
gdy zw iązek nasz b ra tn i 
ogarnie ludzki ród.

b i s .

0 O P O R T Ó W  w ł o s k i c h  w p ł y n ę ł y  a-  
m e r y k a ó s k i e  o k r ę t y  w o j e n n e .  J e s t  

t o ,  J a k  s t w i e r d z a  rzą-d d e  G a s p e r l e g o ,  
„ w i z y t a  k u r t u a z y j n a ' 4. W  c z a s i e  t e j  
„ w i z y t y 4* p i j a n i  m a r y n a r z e  a m e r y k a ń ­
s c y  n a p a d a j ą  n a  s p o k o j n y c h  m i e s z k a ń ­
c ó w  m i a s t  p o r t o w y c h ,  z n i e w a l a j ą  k o ­
b i e t y ,  r a b u j ą  p r z e c h o d n i ó w .

N i c  t e ż  d z i w n e g o ,  ż e  p e w i e n  p o d s ą d -  
n y  w  N e a p o l u  w  c z a s i e  r o z p r a w y  o  r a ­
b u n e k  i g w a ł t ,  n a  p y t a n i e  s ę d z i e g o  m 
J a k i m  c e l u  w s z e d ł  d o  m i e s z k a n i a ,  w  
k t ó r y m  d o k o n a ł  p r z e s t ę p s t w a  — o d p o ­
w i e d z i a ł :

— P r z y s z e d ł e m  t a m  z  „ k u r t u a z y j n ą  
w i z y t ą “ , w y s o k i  s ą d z i e ,  (z g )

C Z T E R N A S T O L E T N I  c h ł o p i e c  W  U S A  
z a m o r d o w a ł  4 - l e t n i ą  s i o s t r z y c z k ę ,  

ę d y ż  n i e  c h c i a ł  b y ć  „ n i a ń k ą “ .
S ą d  d la  n i e l e t n i c h  z a s t a n a w i a  s i ę ,  c o  

z r o b i ć  z  m ł o d o c i a n y m  z b r o d n i a r z e m .  
J e d e n  z  s ę d z i ó w  w p a d a  n a  g e n i a l n y  p o ­
m y s ł .

— P o s ł a ć  g o  d o  s z k o ł y  k a d e t ó w  n a
s k r ó c o n y  k u r s  1 n i e c h  J e d z l e  n a  K o r e ę .  
T a m  t a k i  z u c h  n a  p e w n o  s i ę  p r z y d a .

(z g )

Budynek szkolny gotóiu ir 30 dni —

to jest tempo Iłowej Huty
gdzie młodzi junacy  budu ją  socjalistyczną Polskę
80 proc. młodzieży z  brygad SP 
ochotniczo pragnie pozostać
w swoim mieście
(Od specjalnego wysłannika A P I) Nowa Huta, w  kw ietn iu

Pracująca w Nowej Hucie ko paczka produkcji niemieckiej 
(z  N R D ) wykopuje i ląduje na samochód od 1,5 do 2 m sześć, 

ziemi w ciągu 1* m inut.

l AJ YSOKO na maszcie, pośrodku placu apelowego łopocze biało- 
* * czerwona chorągiew. W kw adrac ie  zakreślonym  linią nam io­

tów  stanęli junacy w nowych, zielonych m undurach.
W zrok chłopców z Zielonej G óry, Głogowa, Nowej Soli, Gorzowa, 

wsi i miasteczek Ziemi Lubuskiej biegnie w  dal i zatrzym uje  się na 
sylwetce rosnącej Nowej Huty.

Odbywa się otw arcie 10 tu rnusu  
PO „Służba Polsce". Z najdujem y 
się w obozie junaków  z wojewódz 
tw a zielonogórskiego.

DUMNE PRZYRZECZENIE

P RZEKAZUJEMY w am  zwycię 
ski sz tandar najlepszej w Pol­

sce brygady SP. Tu, przed wami, 
pracow ali w szeregach SP chłopcy 
z Katowic, Dąbrowy Górniczej — 
młodzież czarnego Śląska. Pokazali, 
że dobrze um ieją pracować.

— Utrzym am y ten  sz tandar w 
naszej brygadzie — przyrzeka w 
im ieniu junaków  zetempowiec Jó­
zef Zdebelak, ze wsi Kotla w po­
wiecie głogowskim. — Jesteśm y 
dum ni, że powołano nas do współ 
pracy przy budowie pierwszego so 
cjalistycznego m iasta w Polsce.
P rzyjechaliśm y tu  z ochotą i ra ­
dością.

Słowa junaka potw ierdzają cy­
fry : 85 proc. junaków  zielono­
górskich — to ochotnicy. Jest 
w śród nich w ielu zetempowców, 
a w szystkie kom panie przybyły 
do Nowej H uty już z w ybrany­
mi zarządam i ZMP.

T aki sam praw ie odsetek ochot 
ników m ają brygady rzeszowska

i w rocławska, z którym i sąsiadu­
je obóz zwycięskiej 39.

DLA UCZCZENIA 1 MAJA

Z BLIŻA się 1 Maj. Nowa Huta 
żyje w pracow itym  podniece­

niu. A tm osfera rozm achu budowy, 
tem po pracy, nowoczesność narzę­
dzi i m etod pracy, zapał ludzi, a 
przede wszystkim  poryw ający k li­
m at młodości tego polskiego Kom- 
somolska, w  którym  70 proc. ro­
botników  stanow i młodzież — w y­
w arły  już wpływ na junaków . No­
wa kadra  brygady 39 składa zo­
bowiązania pierwszomajowe.

— W ykonywać będziem y co 
najm niej 130 procent normy. 
P rzepracujem y niedzielę, a zaro­
bek przekażem y na odbudowę 
W arszawy. Podniesiem y nasze u 
świadomieme ideologiczne — zo- 
oowiązują się junacy.
Ju tro  obudzi ich o godzinie 5 

rano pobudka. Ruszą w z w a r t y c h  
szeregach na budowę osiedla N - 
wej Huty. Pracować będą przy w j 
kopŁch oraz przy zakładaniu zie­
leńców.

— Czuję się tu dobrze — mówi 
nam  junak  Jan  Kowalski z Nowe

Jerzy Wyszomirskl

Ciekawa książka Kurdybachy
YAT  ROKU obchodowym polskiego Oświecenia ukazała się d ru - 
* ga praca d r Łukasza K urdybachy, ośw ietlająca pewne wy­

darzenia owej epoki, walczącej o postęp i napraw ę Rzeczypospo­
litej. O pierwszej — „Dzieje ośw iaty kościelnej do końca 
w. X V III“ — m iałem  sposobność wzm iankować na tym  m iejscu 
w  zeszłym roku, podnosząc je j niezw ykłe zalety popularyzator­
skie, idące w parze z rzeczowością i gruntownoścdą wykładu.

K urdybacha posiada cenną zdolność „podania" m ateria łu  histo­
rycznego w sposób zajm ujący a przystępny, nie odejm ując mu 
jednocześnie nic ze ścisłej naukowości. Je s t to, powiedziałbym, 
zdolność urodzonego pedagoga. Tymiż cecham i odznacza się no­
wa jego książka pt. „Dzieje Kodeltsu A ndrzeja Zamoyskiego". 
(„Czytelnik" 1951 r.). Przew ertu jm y ją  tu ta j choć pobieżnie.

Cnotliwy Zamoyski

JVfASAMPRZÓD króciutki życiorys twórcy kodeksu. Andrzej 
'  Zamoyski (piszę to nazwisko przez „y“ — tak, jak  K urdyba­

cha) urodzony w 1716 r., zm arły w r. 1792, piastow ał w ciągu 
swego długiego życia różne godności: by ł wojewodą inow rocław ­
skim, kanclerzem  wielkim  koronnym , prezesem tow arzystw a do 
zakładania fabryk w W arszawie, prezesem kom isji m ennicowej.
Z urodzenia i m ajątku był m agnatem , ale bardzo św iatłym  i po­
stępowym: on to, jeden z pierwszych w Polsce ,.w  dobrach swo­
ich zniósł pańszczyznę, zam ieniając ją  na czynsz, obdarzył chło­
pów samozarządem, zakładał dla nich szkoły; on również był je­
dnym z pionierów uprzem ysłowienia kraju.

Talentem  i rozległością wiedzy nie dorów nyw ał Kołłątajom , 
czy Staszicom, miał jednak rzetelne wykształcenie, zwłaszcza 
w dziedzinie prawniczej, i — co rzecz ważna — ch arak te r nie1 
ugięty i szlachetny.

Ożywiony był gorącym duchem  reform atorskim . O nim patrio ­
ci mówili: „Kto jest tylko o dobro swej ojczyzny tkliwym , niech 
sie łączy, pracuje z Zamoyskim cnotliwym".

Toteż kiedy na sejmie w 1776 r. wypłynęła spraw a reform y 
wym iaru sprawiedliwości. Stanisław  August wskazał na Zamoy­
skiego, jako na męża najbardziej powołanego do uporządkowania 
praw odaw stw a i szkolnictwa w Polsce. Sejm  udzielił w ybrańco­
wi królewskiem u pełnomocnictw i Zamoyski natychm iast przy­
stąpił do pracy, dobrawszy 9obie dzielnych współpracowników — 
między innym i Joachim a Chreptowicza — członka Komisji Edu­
kacyjnej i Józefa Wybickiego, późniejszego autora naszeg o 'h y m ­
nu narodowego. W dwa lata  później, w r. 1778, wyszła z druku 
książka w trzech częściach pod takim  tytu łem : „Zbiór praw  są­
dowych przez Andrzeja Zamoyskiego, exkanclerza koronnego, 
kaw alera orderu Orła Białego, ułożony". Był to projekt now>ego 
kodeksu polskiego. W krótkim  czasie, bo w r. 1780, ukazał sit; 
jego przekład niemiecki.

W śród wrzawy i trzasku

F \  WA obszerne rozdziały pracy K urdybachy — „Propaganda 
^  nowych idei" ! „C harakterystyka kodeksu" — zajm ują się 

szczegółowo omówieniem i oceną tego dzieła, o którym  ogólna 
uwaga K urdybachy brzmi jak następuje: „Zbiór P raw  Zamoy­
skiego uchodzi słusznie do dzisiaj za dowód odradzania się Rze­
czypospolitej w czasach Stanisław a A ugusta—

Z aw arte w nim dążenia do ograniczenia samowoli 1 anarchii 
m agnackiej oraz do zrównania pod względem praw nym  mieszcza­
nina ze szlachcicem, odważna decyzja popierania wszelkimi środ­
kami rozwoju przem ysłu i handlu... próba rozluźnienia pęt n ie­
woli chłopskiej — wszystko to było na tle poglądów ogółu 
szlachty wyraźnym  postępem". Istotnie — już chociażby to. że 
Kodeks żądał, aby w każdej parafii założono szkołę dia dzieci 
chłopskich i uw łasnowolniał w wielodzietnych rodzinach chłop­
skich co drugiego syna, zezwalając mu przejść swobodnie do m ia­
sta do rzem iosł lub innych zawodów — już chociażby to św iad­
czyło o śm iałym  now atorstw ie jego twórcy.

Zgodnie z uchwałą sejm u w r. 1776 Kodeks m iano poddać pod 
rozpraw y na, następnym  sejmie w r. 1778. Tu jednak odroczono 
dyskusję jeszcze na dwa lata. Przyszedł sejm r. 1780. Na porząd­
ku dziennych jest spraw a Kodeksu. Zabiera głos ieden z posłów 

w imieniu całej szlachty domaga się, aby kodeks „umorzono 
tak, iżby naw et wspomnienie o nim  o uszy się nasze nie obiło".

W śród powszechnej wrzawy 
niektórzy posłowie zaczynają 
drzeć egzemplarze Kodeksu i 
ciskać je  z trzaskiem  na zie­
mię. Ostatecznie rrodeks zo­
stał obalony.

Tafemne sprężyny
T AK to się staio i dlaczego.
** do\viemy się z czw artego/ 
rozdziaiu pracy K u.dybachy 
— „Stosunek W atykanu do 
nowego Kodeks-̂ ". Otóż je­
dnym  z najw ażniejszych pro­
jektów  praw nych Zam oyskie­
go było uregulow anie stosun­
ku państw a do Kościoła, który 
to  stosunek Kodeks rozstrzy­
gał w sensie ograniczenia nie- 
zoieżności organizacyjnej i mc 
jątkow ej Kościoła, przekazu­
jąc olbrzym ią część dóbr du- 
chownj-ch na riecz  Komisji 
Edukacyjnej.

No, i tu zab ra ł się do roboty 
nuncjusz papieski — Ja n  Ar- 
chetti, k tóry  już od sejmu r. 
1776 (tego, co dał Zamoyskie­
mu pełnomocnictwa) zaczął u- 
rc-.biać opinię masy szlache­
ckiej. 1 tak  ją  w ciągu czte­
rech la t urobił, że egzempla 

rze Kodeksu trzaskały  o zie­
mię.

Po tym  posiedzeniu sejmo - 
wym A rchetti pisał Uo Pa .la - 
viciniego, jjardynała — sekre­
tarza stanu: „Ojciec święty zo 
stał już całkowicie uwolniony 
od wszelkich obaw i w szeUre- 
go niepokoju". Tak to się sta­
ło.

W szystkie te, niezm iernie cle 
kawe. znam ienne i pouczais- 
ce spraw y zakulisowe, nad 
którym i m?sposób rozwóds*ć 
sic w fe.ietonie. m iał K urdyba 
ona możność zbadać *i źródła, 
m ianowicie w Archiwum  Wa­
tykańskim  gdzie, szukając w 
jatach 1946 — 1947 m ateriałów  
do dzieiow Kościoła w Polsce, 
n stia fił na korespondencją 
A rchetti‘ego z " -" •" 'ic in im . do 
tychczas przez żadnego z histo 
~yków polskich niezużytkowa- 
ną.

Soli. — Znajdę tu  na  pewno za­
wód, jak i sobie potem  obiorę.

ZM P — PRZEWODNIK 
I WYCHOWAWCA MŁODZIEŻY 
rj ' '  U w łaśnie rozpoczyna się do- 

niosła rola przew odnika całej 
młodzieży naszej — ZMP. Już  zna 
lazł się wśród nowych junaków  
aktyw ista ZMP z Nowej Huty, Cze 
sław Pustul, syn m ałorolnego chło 
pa z Kieleckiego.

— Ja  też zaczynałem, jak  wy. 
Przyjechałem  jako junak. Nie mia 
łem zawodu. Zajęło się m ną Koło. 
ZMP. Przeniosło mnie na  budowę. 
Tam zajął się mną m ajster Sławski 
Skończyłem kurs brygadzistów i 
dziś stworzyłem  w łasną m urarską 
brygadę młodzieżową. 80 proc. mło 
dzieży, k tó ra  przeszła przez nasze 
zetem powskie brygady, pozostaje 
w Nowej Hucie.

B rygada Pustu la  w dniu 1 
kw ietn ia rozpoczęła budowę no­
wej szkoły na terenie osiedla. 
B udynek w stanie surowym  bę­
dzie gotów na Pierwszego Maja. 
To jest tempo Nowej Huty. A w 
okresie m iędzywojennym  budo­
wa szkoły w Bronowicach pod 
K rakow em  trw ała  la t pięć.

PRACA PORYWA JUNAKÓW

S ŁYNĄ z głośników zradiofoni- 
zowanego m iasta dźwięki m e­

lodii: piosenka ludowa wybija
rytm  pracy.

Widać, że życie Nowej Huty, jej 
urok świeżości, logika planowości, 
pewność wykonania planów — po­
ryw ają junaków , in teresu je  ich 
technika pracy, widzą mnogość za 
wodów, które stoją przed nimi o- 
tw arte ; widzą młodzież ZMP przy 
gotowująi^ą się do Technieum. Ma­
ją tu oni wspanialszy przekrój No 
wej Polski budow anej przez ich 
rówieśników.
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PRZESUNĄĆ GODZINY 

WYDAWANIA OBIADÓW 
POPULARNYCH

Jeden  * naszych Czytelników, ob. 
Jn lian  W ojtkowskl, pisze do nas: 

„W ydaje m i się, iż należałoby 
zastanowić się nad przyśpiesze­
niem  godzin w ydaw ania obiadów 
popularnych, domowych i klubo­
wych. Obecne godziny, tj. 14—18 
nie zaspokajają w pełni potrzeb 
licznych konsum entów . Dotyczy to 
przeważnie młodzieży studiującej, 
dla której popołudniowe wykłady 
i ćwiczenia przeważnie rozpoczy­
n a ją  się już o godz. 15. Nie ma 
więc czasu na spokojne zjedzenie 
obiadu.

Ten sam problem  dotyczy rów ­
nież studentów  Politechniki Robo­
tniczej NOT, którzy bezpośrednio 
po ukończeniu pracy i szybkim 
zjedzeniu posiłku zaczynają popo­
łudniow ą naukę.

W Poznaniu na przykład, obiady 
w jjdpwańe są już od godz. 12 i w 
rezultacie n ie m a żadnych kolejek 
przed kasam i ani na sali".

P ro jek t naszego Czytelnika nie 
Jest pozbawiony słuszności. W ie­
rzymy, iż rozpatrzy go P o ­
wszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców i W rocławskie Zakłady Ga­
stronomiczne, a powzięte posta­
nowienia przedstawione zostaną 
prezydium  M iejskiej Rady N a­
rodowej.

Oczekujem y na wynik, w ie­
rząc, iż pod uwagę zostaną wzię­
te  praw dziw e potrzeby św iata 
pracy i studiującej młodzieży.

„FILM  PO LSKI" NIE LUBI 
ODPOWIADAĆ NA LISTY

Przed miesiącem, uczniowie i u- 
czennice klasy III Szkoły Podsta­
wowej n r 45 przesłali do Film u 
Polskiego we W rocławiu zbiorowy 
list z prośbą o umożliwienie im o- 
bejrzenia film u radzieckiego pt.: 
„Sam otny biały żagiel".

Pomimo, iż od chwili nadania 
listu  upłynął miesiąc, dyrekcja F il­
mu Polskiego nie powiadomiła 
młodzieży o swojej decyzji. A szko 
da, bo film  zeszedł już z ekranów 
i nie wiadomo kiedy znowu bę­
dzie wyśw ietlany we W rocławiu. 

Nic znamy przyczyn, dla k tó ­
rych Film  Polski nie odpowie­
dział uczniom Szkoły Podstaw o­
wej. Nic znają ich też i ucznio­
wie, którzy za naszym pośredni­
ctwem proszą dyrekcję Filmu 
wypowiedzenie się w tej sp ra ­
wie.

Pełne wiosennego uroku

górskie szlaki wycieczkowe
wabią miłośników turystyki

M a r ż a  się wspaniała okazja 
zdobycia Górskie] Odznaki 
Turystyczne] PTTK

SŁOWO POLSKI*

JE SZ C Z E  w wyższych częściach T a tr  bieleją w słońcu śniegi wio- 
^  senne i narciarze rozkoszują się ostatkam i zimy a już  w Beski­
dach i Sudetpch zaczynają się pierw sze wędrówki piesze. W krótce 
otworzy się petay sezon wycieczek na wszystkich beskidzkich szJa- 
kach, które n a  wiosnę k ry ją  tyle uroku i turystycznych niespodzia­
nek.
Niebawem zaczyna się również 

okres wycieczek o zdobycie Gór­
skiej Odznaki Turystycznej PTTK, 
która w roku ubiegłym przynio­

sła rewelacyjny sukces w postaci 
5000 zdobytych odznak, a w roku 
bieżącym zakreśla sobie jeszcze 
śmielsze plany.

W ciągu najbliższych tygodni u- 
każe się nowy regulamin GOT 
łącznie z powiększonym spisem wy 
cieczek punktowanych, a z dniem 
15 kwietnia zaczęła się wielka kam 
pani a turystyczna, której celem

P E C H O W I E C
P a n  B ą c z e k  z a s i a d ł  n i e d a w n o  do

e g z a m i n u  s z o f e r  s k i e g  o.
—  Z d a ł e ś ? —  p y t a j ą  g o  z n a j o m i  

p o  e g z a m i n i e .
—  E ,  g d z i e  t a m ' m i a ł e m  t r z y  p y ­

t a n i a ,  n a  d w a  o d p o w i e d z i a ł e m ,  a  
p r z y  t r zec im ,  z l a ł e m .

—  K o ,  j a k i e ?  B a r d z o  j e s t e ś m y  
Ciekaw i! ^

—  P i e r w s z e :  i m i ę  i  n a z w i s k o ,
d r u g i e :  m i e j s c e  i  r o k  u r o d z e n i a ,  
t r z e c i e :  co to  j e s t  m o t o r  c p a l in o -  
w y ?

j e  w ł o ś c i .  Z ie m i e  ś l ą s k i e  r o z d r a b ­
n ia n e  p r z e z  c i ą g ł e  d z i e l e n i e  ic h  n a  
c o r a z  t o  n o w e  k s ią s t e w k a .  a b y  ty l  
k o  z a s p o k o ić  a m b i c j e  ś l ą s k ic h  p a n  
k ó w ,  p o p a d a ły  w  z a l e ż n o ś ć  o d  
N i e m c ó w ,  t r a c ą c  z d o l n o ś ć  o b r o n n ą .

W  s t y c z n iu  1420 r . o d b y ł  s i ę  z j a z d  
w e  W r o c ła w iu  o s i e m n a s t u *  k s ią ż ą t  
ś lą s k i ę h ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  w s z y s t ­
k i e  k s i ę s t w a  D o l n e g o  —  ( d z i e s i ę ć )  
i  G ó r n e g o  Ś lą s k a  ( o s i e m ) .  Z j a z d  
o d b y ł  s i ę  w' c e lu  z ło ż e n ia ,  h o łd u  
k r ó l o w i  c z e s k ie m u  i  w ę g ie r s k ie m u  
Z y g m u n t o w i .

P r z y p o m n i j m y  J a k ie  t o  b y ł y  t e  
k s lą ś t o w k a ,  j e ż e l i  c h o d z i  o  o b e c ­
n y  D o ln y  Ś lą s k .  N a j d łu ż e j  p r z e ­
t r w a ło  w  s a m o d z i e l n o ś c i  k s i ę s t w o  
l e g n i c k i e  (o d  1241 r . d o  1675 r .) , 
k s i ę s t w o  b r z e s k i e  r ó w n i e ż  s t r a c i ł o  
s a m o d z i e l n o ś ć  w  1675 r . ( p o w s t a ­
ło  W  1311 r .) , k s i ę s t w o  w r o c ł a w ­
s k i e  i s t n ia ł o  t y l k o  o d  1241 r . d o  
1335 r ., d a le j  w y m f e ń m y  g ł o g o w ­
s k ie  (1241 —  1506), ś w i d n i c k i e  (1291 
—  1392), z i ę b i c k i e  (1301 —  1429), o -  
l e ś n i ę k i e  (1312 —  1492), ś c i n a w s k i e  
(1312 —  1348), j a w o r s k i e  (1314 —  
1346) 1 w r e s z c i e  ż a g a ń s k ie  (1392 — 
1476).

Z  d a t ,  k t ó r e  s i ę  p o w y ż e j  p o w t a ­
r z a j ą ,  p a m i ę t a j m y ,  ż e  r o k  1241 t o  
d a ta  ś m i e r c i  H e n r y k a  P o b o ż n e g o ,  
k t ó r y  o d z i e d z i c z y ł  Ś lą s k  i  z i e m i ę  
k r a k o w s k ą  p o  o j c u  s w y m  H e n r y ­
k u  B r o d a t y m ,  a  z g i n ą ł  w  b i t w i e  
z  T a t a r a m i  p o d  L e g n ic ą .

W  1339 r . K a z i m i e r z  W ie lk i  
z r z e k ł  s i ę  p r a w  d o  ś l ą s k i c h  k s ią -  
s t e w e k .  J a n  O lb r a c h t  u z y s k a ł  j e d  
n a k  w  1491 r . p r a w o  d o  k s i ę s t w  
g ł o g o w s k ie g o  i  o l e ś n i c k i e g o  (ę z ą -  
d z i ł  n im i  z  j e g o  r a m ie n ia  J a n  
K a r n k o w s k i )  a Z y g m u n t  I S t a r y  
b y ł  k s i ę c i e m  g ł o g o w s k im  a ż  d o  
1506 r .

je s t zmobilizowanie św iata pracy
i młodzieży dla wycieczek górskich 
i dla turystyki górskiej.

W ym agania tej konkurencji są 
stopniowane, gdyż zasadą Górskiej 
Odznaki Turystyczmej jes t syste­
matyczne i stopniowe^wdrażanie do 
upraw iania tu rystyk i górskiej i 
stąd obowiązek kolejnego zdobywa 
nia stopni odznaki. Nie chodzi 
przecie o wyczynowOść lecz o m a­
sowy charak ter odznaki i gruntów 
ne zapoznawanie adeptów tu rysty ­
ki z wszystkimi grupam i górskimi.

Regulamin objaśnia szczegółowo 
jakie są zasady ubiegania się o 
odznakę, tu ta j  poinformujemy o 
nich tylko ogólnie:

DWA RODZAJE
ODZNAKI GOT

T ST N IE JĄ  dwa rodzaje odznaki: 
* GOT m ała (łatw iejsza) posiada 
jąca trzy  stopnie: brązowy, srebr­
ny i złoty i GO^ duża (trudn ie j­
sza) o dwóch stopniach: srebrnym 
i złotym.

GOT m ałą brązową zdobywa się 
po^ przebyciu wycieczek górskich 
dających łącznie 40 punktów, 
srebrną 120 punktów, złotą 180 
punktów, z tym, że od młodzieży 
do la t 18 i starszych ponad 50 rok 
życia, wym agania są mniejsze. Wa 
runki jak  widzimy nie są zbyt 
trudne, chociaż wym agają pewnej 
sprawności i w zrasta ją  w m iarę 
sięgania po wyższe stopnie odzna­
ki.

GOT dużą zdobywa się po prze­
byciu raidu pieszego wzdłuż całe­
go łańcucha górskiego np. od U- 
stronia do Krynicy w Beskidach 
lub od Świeradowa Zdroju do Ląd 
ka  w Sudetach i zdobyciu dodatko 
wo punktów w T atrach.

O tę odznakę ubiegają się już ’ 
w ytrawni turyści, staw ia ona bo­
wiem poważne wym agania i kto ją 
zdobył, srebrną czy złotą, ten da! 
dowód dużej tężyzny fizycznej i 
wykazał swe walory moralne jako 
tu rysta .

CO ZROBIĆ 
2E B S ZDOBYĆ?

O powinien uczynić ten, kto za- 
m ierzą zdobyć odznakę po raz 

pierwszy?
Powinien zapoznać się z Regu­

laminem Odznaki j wybrać sobie 
ze spisu wycieczek punktowanych 
wycieczki tak, aby łącznie odby­
cie ich dało mu 40 punktów.

Każda ważniejsza miejscowość 
górska i podgórska ma w swej oko 
licy tyle wycieczek punktowanych, 
że wybór nie będzie wcale trudny.

Powinien dalej nabyć tzw. pro­
tokół GOT, wypełnić wszystkie ru ­
bryki, uzyskać podpis przodowni­

ka GOT tj.  osoby, będącej doświad 
czonym tu ry stą , k tóra stwierdza, 
że ubiegający się rzeczywiście wy­
cieczkę odbył, choćby na niej z nim 
nie był_ razem, następnie protokół 
nadesłać do Podkomisji Górskiej 
Odznaki Turystycznej PTTK  w 
Krakowie, ul. J . S talina 5.

Ja k  widzimy formalności nie są 
skomplikowane. Każdy protokół 
musi być jednak szczegółowo roz­
patrzony i zbadany czy odpowiada 
warunkom regulaminu.

W regulam iny, spis wycieczek 
oraz spis przodowników GOT mot 
na zaopatrzyć się we wszystkich 
placówkach Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno - Krajoznawcze­
go, a więc w siedzibach Okręgów. 
Oddziałów i Kół oraz we wszyst­
kich schroniskach PTTK.

Ambicją każdego młodego chłop­
ca czy dziewczyny, każdego czło­
wieka pracy, robotnika czy urzęd­
nika powinno być zdobycie odzna­
ki.

Odznaka bowiem będzie wido­
mym znakiem jego sprawności tu ­
rystycznej, symbolem jego przyna- 
'eżnośc!  ̂do wielkiej rodziny przy­
jaciół gór i przyrody górskiej.

W Ł A D Y S Ł A W  K R Y G O W S K I

List z wczasów
Pod rządam i kobiety

Długopole staje się uzdrowiskiem
z praiudzi irego zdarzenia

p  RAW IE jak  na  dłoni widocz- 
ny jes t z  Długopola Zdroju jesz 

cze ośnieżony szczyt Kłodzkiego 
Śnieżnika. Po obu stronach uzdro­
wiska zielenią się oziminy. Wiosna 
m a tu  swój specjalny urok, wy­

rażający się w silnych kontrastach. 
Tuż w pobliżu zakładu lecznicze­
go szum górskiego strum ienia dzia 
ła  uspokajająco na  nerwy. Często 
między kamieniami przemknie się 
pstrąg , mieniąc się w słońcu srebr­
no - czerwoną łuską.

Do Długopola w arto jechać. I nie 
tylko po to, aby podziwiać piękno 
kraj obrazu—

W ŁASNYMI SIŁAMI.

'Y  WIEDZAMY uzdrowisko. Na 
każdym kroku widać w Dłu­

gopolu remonty, zmiany w estety­
ce .urządzeniach leczniczych, budo­
wę nowych obiektów sanatory j­
nych, zmiany w urządzeniu biur, 
tworzenie dobrych warunków mie­
szkalnych dla pracowników itd.

Rozmach na m iarę własnych sił. 
Je s t to może za słabe określenie 
tego, co się robi w Długopolu. Ale

Marian Zsłucki

G a s t r o n o m i c z n a  u d r ę k a
Tak to bywa norm alnie —

tak wygląda to co dzień:
Zanim czw arta wybije,

ja  Już jestem  w gospodzie.
Zanim znajdę krzesełko,

już się dram at zaczyna:
Zanim keiner się zjawi, 

m ija lekko godzina.
Zanim  kartę  mi poda,

też się kw adrans uzbiera,
Zanim  z ka rty  wybiorę,

dawno nie m a kelnera!
Zanim  kelner powróci,

w kiszkach tirli-bum -hopsa,
Zanim kiopsa zamówię,

w kuchni nie ma już klopsa.
Zanim  zmienię na  flaczki,

kelner zmienia r.a zrazy,
Zanim  poda mi zrazy,

m dleję z wdziękiem pięć razy .1 
Zanim Wody przyniosą

i przyw rócą mi życic,
Ktoś mi zraza jeść zacznie

tudzież gwizdnie nakrycie...
Zanim nowe podadzą,

już wystyga mój zraz,
Zanim zraz mi zaszkodzi — 

na  kolację już  czas!

I na nowo się wszystko 
regularnie zaczyna:

Zanim  kelner się zjawi, 
m ija lekko godzina.

Zanim z ka rty  wybiorę,
znowuż nie m a kelnera.

Zanim tam to — to owo
i te de — eteaetera ...

I  tak  w kóiko. Bez końca —
bo wciąż nic się nie zmienia...

Ja k  w tym wierszu: jest wierszyk, 
ale b rak  zakończenia.

Bo’ssław Prus (228

L A L K A
— Cóż, podoba ci się, Heluniu, pani baronowa?
— Tak sobie — odpowiedziało dziecko opierając się na 

moim kolanie i patrząc na m atkę. (Mój Boże, dlaczego ja  
nie jestem  jej ojcem)?

— A rozmawia z tobą?
— Niewiele. Raz tylko wypytyw ała się, czy mnie b a r­

dzo pieści pan Wokulski.
— Tai;?... I cóż ty na to?
— Ja powiedziałam, że nie wiem, k tó ry  to pan W okul­

ski. A w tedy pani baronowa mówi... Ach jak  pański ze­
garek głośno puka. Niech pan pokaże...

W ydobyiem zegarek i podałem go Heli.
— Cóż pani baronowa mówi? — spytałem .
— Pani baronowa mówi: „Jak to, nie wiesz, który  jest 

pan W okulski? Przecież ten, co u was byw a z tym roz... 
z tym  rozpsotnikiem  Rzeckim... Cha! ch3! cha!... pan jest 
psotnik.. Niech mi pan pokaże zegarek we środku...

Spojrzałem  na panią Stawską. Była tak  zdziwiona, że 
naw et zapom niała upomnieć Helunię.

Po herbatce z suchymi bułeczkami (bo jak  mówiła słu ­
żąca masła nie można było dziś dostać), pożegnałem  zac­
ne damy przysięgając sobie, że gdybym był na miejscu 
Stacha, nie odstąpiłbym  baronowej kam iepicy niżej stu 
dwudziestu tysięcy.

Tymczasem jędza ta wyczerpawszy rozm aite protekcje 
i ię::rnąc się. ażeby Wokulski albo nie podniósł ceny, albo 
naw et nie sprzedał kamienicy komu innemu, zdecydowała 
:iię ostatecznie kupić ją za. sto tysięcy rubli!

Była podobno wściekła przez kilka dni, dostała spaz­
mów, zbiła służącą, zwymyślała swego adw okata w b iu­
rze rejentalnym , ale podpisała akt nabycia.

Przez kilka następnych dni, po kupieniu naszej kam ie­
nicy, było cicho.

To jest o tyle cicho, że już nie słyszeliśmy nic o pani 
baronowej, tylko jej lokatorowie wpadali do nas z p re­
tensjam i.

Najpierw przybiegł szewc, ^en z trzeciego piętra w ty l­
nej oficynie, płacząc, że- nowa właścicielka podwyższyła 
mu kom orne o trzydzieści rubli na rok. Gdym mu zaś 
w ciągu pół godziny wytłumaczył, że nas to nie obchodzi, 
otarł oczy, zmarszczył się i pożegnał m nie słowami:

Par. W okulski to widać nie ma Boga w sercu, żeby

sprzedać dom takiem u, co krzywdzi ludzi!™
Słyszeliście państw o coś podobnego?
Na drugi dzień zjawia się właścicielka paryskiej p ra l­

ni. Ma aksam itną salopę, dużo godności w ruchach i je ­
szcze więcej stanowczości w fizjognomii. Siada w sklepie 
na fotelu i ogląda się, jakby m iała zam iar kupić parę  
japońskich wazonów, a następnie zaczyna:

— A, dziękuję, panu!... Porządnie pan ze m ną wyszedł, 
nie ma co mówić... K upił pan kam ienicę w lipcu, a sprze­
dał ją  w grudniu, rychtyg jak  na handel, nie uprzedza­
jąc o tym  nikogo...

Robi się czerwona i praw i dalej:
— Dziś ta  flądra przysyła do mnie jakiegoś draba z w y­

m ówieniem  komornego. Nie wiem naw et, co jej do łba 
strzeliło, bo p łacę. przecież regularnie... A ona m i w ym a­
wia komorne, ta  lafirynda 1 jeszcze rzuca cień na mój 
zakład... Mówi, że m oje panny wdzięczyły się do studen­
tów, co łże i myśli.- Ona sobie myśli, że ja w środku zimy 
znajdę lokal... że się wyprow adzę z domu, do którego 
przyw ykli moi kundm ani... Ależ ja mogę na tym  stracić 
kilka tysięcy rubli, a kto mi to zwróci?...

Było mi na przem ian zimno i gorąco, kiedym  słuchał 
tej perory  w ypow iadanej silnym  kontraltem , przy go­
ściach. Ledw iem  babę wyciągnął do mego m ieszkania 
i uprosiłem, ażeby nam wytoczyła proces o szkody i straty.

W parę godzin po babie — traf: wpada student, ten b ro­
dacz, co to z zasady nie płaci komornego.

— A jak  się pan masz? — mówi. — Czy praw da, że 
ta  diablica Krzeszowska kupiła od was dom?

— Praw da — mówię ja, a w duchu jestem  pewny, 
że ten  chyba już m nie bić zechce.

— A do licha!... —  mówi brodacz, strzelając z palców.
— Taki byl dobry gospodarz z tego W okulskiego (P,S. 

Stach nie widział od nich ani grosza za lokal) i sprze­
dał dom... Więc Krzeszowska może nas wylać z chałupy?

— Hum! hum!... — odpowiedziałem.
— I w yleje — dodał z westchnieniem . — Już był tam  

u  nas jakiś bursz z żądaniem , ażebyśm y się wynosili... 
Ale zjedzą diabła, czy nas ruszą bez procesu, a jeżeli 
ruszą... Zrobim y uciechę całemu domowi! Zegnam pana.

„No — myślę — że przynajm niej ten  nie ma do nas 
pretensji. Zdaje się jednak, że oni napraw dę gotowi są 
zrobić uciechę baronowej..."

Nareszcie na następny dzień w pada Wirski.
— Wiesz, kolego — mówi wzburzony — wymówiła mi 

baba rządcostw o i każe wynosić się od Nowego Roku.
— W okulski — odparłem  — już pom yślał o panu: do­

staniesz posadę przy spółce do handlu z cesarstwem...
I tak  słuchając jednych, uspokajając drugich, pocie­

szając trzecich, przetrzym ałem  jakoś a tak  główny. Zro­
zumiałem  również, że baronow a sroży się między loka­
toram i jak  T am erlan i czuiem instynktow ny niepokój 
o śliczną i cnotliwą panią Helenę.

W drugiej połowie grudnia, patrzę — otw ierają si<= 
drzwi i wchodzi pani Staw ska. Śliczna jak  nigdy (ana 
jest zawsze śliczna i w tedy, kiedy jest wesoła, 1 kiedy 
ma minę zakłopotaną). Patrzy  na m nie swymi czarujący­
mi oczyma i mówi cichym głosem:

— Czy zechce mi pan pokazać tę lalkę?
Lalka (a naw et trzy  podobne) od daw na była przygo­

towana, ale tak się zmieszałem, że przez parę m inut nie 
mogłem jej znaleźć. Śmieszny jest Klejn ze swoimi mi­
nam i; ón gotów myśleć, że ja kocham  się w pani S taw ­
skiej.

W Jcońcu wydobyw am  pudło — są trzy duże lalki: b ru ­
netka, blondynka i szatynka. Każda ma prawdziwe wło­
sy, każda, naciśnięta w brzuszek, przew raca oczyma 
. w ydaje głos, który dla pani Staw skiej brzrńi jak  „ma­
ma", dla Klejr.a jak  „tata", a dla mnie jak  „u-hu“...

— Prześliczna! — mówi S taw ska — ale napraw dę m u­
si być bardzo droga...

— Proszę pani — odpowiadam  — jest to towar, k tó ­
rego się pozbywamy, więc możemy go odstąpić bardzo 
tanio. Zaraz pójdę po pryncypała.

(D. c. n.)

zarazem mówi to bardzo dużo, bo 
gigantyczne, jak  na  małe uzdrowi­
sko, inwestycje odbywają się ko- i 
sztem własnych funduszów 2 eks­
p loatacji uzdrowiska.

Uzdrowisko nie miało dostatecz­
nej ilości wody. Znalazła się je ­
dnak woda przez wybudowanie 
trzech dodatkowych studzien i wy­
korzystanie wspaniałej w smaku 
wody ze źródła.

Zagospodarowanie ogrodu, u rzą­
dzenie cieplarni, wykorzystanie zdej 
wastowanego sadu owocowego, zmia 
na charakteru  gospodarki rolnej z 
upraw y roślin na  hodowlę krów, 
aby kuracjusz m iał świeże mleko— 
oto również praca i płynące z niej 
korzyści dla wczasowiczów.

DLA 700 CHORYCH D ZIEN N IE.
ZAKŁADZIE leczniczym, 

v ’ gdzie przeprowadza się re- 
monty, już do połowy wysokości*/ 
wyłożono ściany glazurowymi płyta 
mi.

Długopole posiada najsilniejszą
ze wszystkich uzdrowisk wodę mi­
neralną i wysokowartościową boro 
winę. K uracja  balneologiczna nie 
daje pełnej korzyści, jeśli nie ma 
innych pomocniczych urządzeń lec? 
niczych. Dlatego też organizuje się 
dział fizyko - elektroterapii. U ru­
chomiono także aptekę. W spaniała 
kuchnia przyrządzająca wysokoka­
loryczne posiłki, również wpływa 
na wspaniałe wyniki leczenia.

Był jeden lekarz i jedna pielę- /' 
gniarka, k tóra równocześnie pełni­
ła funkcję kierowniczki sana­
torium. _ Obecnie są trzy dyplom®, 
wane pielęgniarki i dwie pomocni­
ce. Je s t także dwóch lekarzy a 
wkrótce przybędzie dwóch absol­
wentów. Dlatego wysuwana jest 
słuszna koncepcja, aby. zlikwidować 
w Długopolu wczasy wypoczynko­
we i na miejsce 380 urlopowiczów 
przesyłać na wczasy lecznicze ludzi 
chorych. Zakład leczniczy będzie 
mógł dziennie robić zabiegi 700 
chorym.

Łączy się z tym zagadfiienie re
dukcji kosztów własnych w uzdro­
wisku, które przy istniejących urzą 
dzcniach, wykorzystaniu technicz­
nych możliwości i przy minimsl- 
nym wzroście personelu, znacznie 
zwiększy wydajność w pracy.

TOD RZĄDAMI KOBIETY.
DRACOW NICY uzdrowiska ■» 

przeważającej większości męż- # 
czyźni, całkowicie zgadzają się ze 
swym dyrektorem — kobietą.

— Tak jes t — obywatelko dyrek 
to rz e !— Słowa te świadczą n.e tyl 
ko o dyscyplinie pracy. Równocze­
śnie bowiem panuje wzajemne po 
szanowanie i zrozumienie olbrzy­
miego wysiłku kobiety, która prżj 
jęła obowiązek dokonania radykal­
nych zmian w zaniedbanym uzdro­
wisku.

— Wkrótce już będzie pracew 
nik społeczno - oświatowy — mó- *“ 
wi dyrektor uzdrowiska, p. Kazi. 
m iera Moszoro. Organizowany jest 
już zespół świetlicowy. Koncerto­
wać będzie trzy  razy w tygodniu 
orkiestra w odnowionej pijalni. 
Uruchomiona zostanie kaw iarnia z 
czarną kawą i lodami.

Długopole nabiera rozmachu, aby 
na razie dorównać innym bardziej 
popularnym  uzdrowiskom.

( M i k )

W iosenne
rozmómki

—  W i ę c  p a n \  s t a n o w c z o  o d r z u c a  
m o j e  p r o p o z y c j e  m a ł ż e ń s k i e ?

—  N i e s t e t y ,  j e s t e m  j u ż  z a k o n ­
t r a k t o w a n a .

— Czemu ta kwoka tak dzioba 
zadziera?

— Ona jest urodzona w wylę­
garni... (Rys. IbisJ
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Sobota
Pawła, Walerii

Wschód słońca— godz. 4.13, 
Zachód słońca — godz. 18.55.

Na IV-ej sesji Miejskiej Rady Narodowej

-  sprawa kart tramwajowych
S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

<

S p a c e rkie m

W ROCŁAW IU
D obry projekt
WROCŁAW można śmiało naz­

wać m iastem parków i ogród­
ków.

W parkach tych znajduje się spo 
ro krzewów  i drzew, które sta­
nowią rzadkie okazy.

K ilku  naszych Czytelników po­
dało projekt, aby „unikaty" takie 

zaopatrzyć w  ta­
bliczki z  w yjaśnię  
niem, jaka jest 
ich nazwa i skąd 
pochodzą. „Spa­
cerkom" wydaje  
się, że pro- 

''iiMiSiU jek t ten jest słusz 
i należało by 

j S  go przekazać 
jjf/J czynnikom  kom -

W  petentnym .
Oprócz wartości 

dydaktycznej, ta­
bliczki takie przyczyniłyby  się do 
zabezpieczenia pomników natury
przed niewłaściwym obchodzeniem  
się 2 nimi. (Ana)

Okulary
T ZNOW  — w sku tek  naglącej in- 

■* terwencji Czytelników  — „Spa 
cerki" zmuszone są „przespacero­

wać się" do dy­
strybucji.

,y* Tym  razem cho 
dzi o „rażący" pro 
mieniami w iosen­
nego słońca... 

brak ochronnych okularów, k tó ­
rych w całym  mieście nie można 
tna le ić  nawet na lekarstwo.

A  właśnie — dla ludzi cierpią­
cych na chorobą oczu, okulary o 
chronne są praw dziw ym  lekar- 
itw em .

Nasza Czytelniczka, którą  b a r­
dzo bolą oczy, zdarła, ja k  sama pi­
sze, na daremnych poszukiwa­
niach, dwie pary zelów ek  i stylo- 
ny. Oczywiście bez rezultatu.

(Ana)

M ożna i tak
P RACOW NICY szewsko - cholew  j 

karskiej spółdzielni „Związko- ! 
wiec“ przy ul. Olszewskiego 67 nie 
lubią się przemęczać.

Fakt ten najdotkliw iej odczul na 
własnej „skórze“ ob. H. K., który  

po odbiorze zrepe 
rowanych butów  
ze zdziw ieniem  
skonstatował,, że 
całkiem dobra je ­
szcze zelówka zo­
stała wycięta, po­
nieważ była za 
twarda, a nową 
przybito wprost do 
podeszwy, w ew nę  
trznej.

Obrazek ten stanie się jeszcze 
bardziej „pikantny", jeżeli doda­
m y, że na interpelację przygnębio­
nego ob. K., kierowniczka spółdziel 
ni dziwiła się, dlaczego nie wyraża  
on swego zadowolenia, jeśli but zo­
stał zreperowany taniej, niż u) za­
kładzie prywatnym.

(Ana)

Milo słuchać
S KLEP PSS Nr 10 z obutmem i 

galanterią skórzaną cieszy się 
lym patią  w szystkich  mieszkańców 
Biskupina.

Taki to rados­
ny  umiosek tujy- 
snuć można z li­
stu, który otrzy­
m ały  „Spacerki" 
od „biskupińczy- 
ków".

Jaki jest powód 
1 tych  pochwał? 

Odpowiedź jest 
krótka, lecz treściwa i „mile 
brzmiąca".

Personel sklepu pracuje bez za­
rzutu  i odznacza się właściwym, 
troskliw ym  podejściem do klienta.

A ż miło słuchać. A  jeszcze m ilej 
być klientem  takiego sklepu.

(Ana)

Nśepożądsmy gość
N IESŁYC H AN Ą „atrakcję" prze­

żyw ali klienci PDT w  dziale 
m eblow ym  w  poniedziałek w go­

dzinach popołud­
niowych. Otóż w 
pew nej chwili po 
m iędzy kupują­
cych wpadł duży 

2 szczur miotający 
się z przerażenia 
na w szystkie stro 
ny. Wreszcie zna­
lazłszy jakieś u- j 
krycie, zn ik ł jak  

gdyby nigdy nic. „Spacerkom" to j 
jednak nie wystarcza  i proszą kie­
rownictwo PDT o wyrzucenie in ­
truza.

Przecież odbywa się akcja czy­
stości. (Or.)

była jednym z najważniejszych momentów dyskusji
Bilety oznaczone cyfrą 
jednej tylko linii
są ważne we wszystkich wozach 
kursujących na tym samym odcinku

Czyn Majowy
wrocławskich
strażaków
P IĘKNYM i godnym naśladow­

nictwa czynem uczyniła zbliża­
jące się Święto Pracy Miejska Z a­
wodowa Straż Pożarna przy ul. 
Wierzbowej 14.

Jeszcze niedawno widzieliśmy 
tutaj ogromne zwały , gruzów zale­
gające obiekt należący do MZSP. 
I oto z inicjatywy strażaków, w 
ciągu dwóch tygodni oczyszczono 
plac z rumowiska, postawiono este­
tycznie wyglądające żelazne ogro­
dzenie, a na miejscu stosu gru­
zów powstał traw nik. (ag)

Spotkanie
najlepszych z e sp o łó w

świetlicowych
D ZIS o godz. 19-tej W oje­

wódzki Dom K ultury orga­
nizuje imprezę 1-M ajową pt. 
„Spotkanie najlepszych zespo­
łów świctlicowjrch“.

W imprezie udzia! wezmą: 
chór i sekcja dram atyczna WDK, 
zespołu taneczne, Pafawagu, Że­
glugi, Zw. Zaw. Pocztowców, 
CSB i jeszcze kilku innych za­
kładów pracy. Spotkanie zespo­
łów świetlicowych odbędzie się 
w sali WOK (ul. Mazowiecka 17).

Po przedstawieniu nastąpi 
wspólna wieczornica.

N A W CZORAJSZEJ sesji Miejskiej Rady Narodowej wszystkie ko­
m isje składały sprawozdania z działalności za I kw artał br. S tw ier­

dzić można ogólnie, że uchwały poszczególnych komisji nie zawsze 
były wykonywane przez odpowiednie wydziały Prezydium  MRN, 
przez co niepotrzebnie powstawało wiele bolączek.

W CZASIE obrad wiele uwagi po 
święcono sprawom  czystości i 

estetycznego wyglądu miasta. 
Przedstawiciele Komisji Dzielnico­
wych i Kom itetów Blokowych 
zwracali uwagę, że oczyszczone w 
czynie społecznym chodniki itp. 
ponownie są zasypywane gru­
zem. Mówiono również o uporząd­
kowaniu balkonów które często 
spełniają rolę rupieciarni, zamiast 
przyczyniać się do piękniejszego 
wyglądu miasta.

W sprawozdaniu Komisji Oświa­
towej radny Tułasiewicz zwrócił 
uwagę na niedostateczną opiekę 
nad młodzieżą szkolpą, przez co 
naraża się ją  na uleganie złym 
wpływom. W dyskusji podkreślo­
no, że zagadnienie to jest za po­
ważne, aby omówić je można tylko 
pobieżnie. Dlatego postanowiono 
poświęcić mu specjalną sesję z u- 
działem nauczycielstwa i przedsta­
wicieli kom itetów rodzicielskich.

Ożywioną dyskusję wywołało 
sprawozdanie Komisji K om unika­
cyjnej. Ostrej krytyce poddano nie 
właściwe oznaczanie linii na k a r­
tach pracowniczych oraz zakaz 
przejazdu różnymi tram w ajam i na 
tej samej linii.

W odpowiedzi, przedstawiciel 
MRN, naczelnik Zieliński, oświad­
czył, że błędne oznaczanie Unii na 
kartach, często bywa powodowane 
podawaniem  nieprawdziwych ad­
resów. Druga przyczyna — to nie- 
zamawianie biletów przez insty tu­
cje w przepisanym  terminie.

— Dochodzi do tego — powie­
dział ob. Zieliński, — że na kilka 
dni przed 15-tym, kasy wydają 
n ieraz poYiad 40 tys. kart.

Jeżeli chodzi o zagadnienie 
drugie, przedstawiciel MPK o- 
świadczył, iż konduktorom  nie 
wolno kwestionować przejazdu 
Innym tram w ajem , który chodzi 
po tej sam ej linii, co znaczony 
cytrą  na karcie.
Poza tym  stwierdzano, że dzięki 

nowym autobusom, które sprow a­
dzono do Wrocławia, jak  również 
przez zlikwidowanie zbędnych 
przystanków tram wajow ych, stan 
kom unikacji naszego miasta, uległ 
znacznej poprawie.

W num erze jutrzejszym  zam ie­
ścimy obszerne sprawozdanie Ko­
m isji Mieszkaniowej, oraz uchwałę 
Rady o nowych norm ach użytko­
w ania powierzchni mieszkalnej.

(W-y).

Jakie koncerty
usłyszymy
w maiu?

Pocliódl-Majowy będzie dobrze zaopatrzony
60.000 bułek z  wędliną

przygotuje Powszechna Spółdze!nia Spożywców
K AMPANIA przygotowawcza wyżywienia tysięcy manifestantów, 

biorących udział w pochodzie 1-Majowyra zbliża oję ku koń­
cowi. Odwiedziliśmy wczoraj „ sztab operacyjny" PSS i SPP 1 C.

Za mało młodzieży
roisotniczej 
i ch ło p sk ie j
uczęszcza na kursy
Uqi Lotniczej

PAŃSTW. Org. Im prez A rty­
stycznych „Artos“ p rzygo to -' 

wała na maj bogaty repertuar m u- j 
zyczny.

Dnia 6. V. w auli Politechniki w 
ram ach V Poranku Muzycznego i 
dla słuchaczy szkół wyższych, lfeły | 
szymy najpiękniejsze arie, duety i ' 
pieśni Rossiniego, Verdiego, Czaj- j  

kowskiego, Moniuszki i innych ■ 
sławnych kompozytorów. W yko- i 
nawcam i będą soliści Opery W ar­
szawskiej.

20. V. na VI Poranku Muzycz­
nym  usłyszymy muzykę niemiecką, 
kompozytorów takich jak  Beetho- 
wen, Schubert, Schum an i Strauss.

Recital wybitnego kompozytora 
— B. Wojtowicza — odbędzie się w 
dniu 11 m aja w Studio Polskiego 
Radia. Na program  złożą się n a j­
słynniejsze sonaty Beethowena.

W końcu m aja odbędzie się reci­
ta l chopinowski laureata  IV Mię­
dzynarodowego K onkursu Chopi­
nowskiego — Zb. Szymonowicza.

tOr)

„Zmobilizowaliśmy cały aparat - 
iyspozycyjny, by, jak  najlepiej za-j 
opatrzyć św iat pracy, m an ifes tu ją -j 
cy swoją wolę walki o pokój — po­
wiedział kier. handlowy PSS ob. 
Dolinger.

Na trasie pochodu spółdzielnia 
nasza zorganizowała 27 punktów 
sprzedaży na samochodach i 23 
wózki ręczne. Nadto 7 sklepów i 6, 
kiosków ulicznych będzie prowadzi' 
to tzw. „sprzedaż st(Słową“.

Na punkty te rzucamy 80.000 
bułek z wędliną, 60.000 ciastek,
20.000 paczek z wyrobami cukier 
niczymi, 30.090 paczek suchar­

ków, 50.000 butelek piwa oraz
10.080 1. piwa beczkowego, 100.000 
litrów  wód gazowych i m ineral­
nych, 2.000 flaszek „owocu w 
nic“, 3.000 kg. jabłek oraz około
100.000 sztuk papierosów.
Paczki będą pakowane w toreb­

ki oznaczone specjalnymi okolicz­
nościowymi. napisami. ,

Również spółdzielnia piekarzy u- 
iv"ham ia na trasie pochodu 4 sa- 
r- hody ciężarowe z pieczywem, 
i. u sklepów w okolicy placu Grun 
waldzkiego będzie czynnych w cza­
sie pochodu". (ag)

O  jednej
konferencji
re fe re n tó w
socia!nych
0  O KWIETNIA br. na  godz. 10

zwołana została konferencja 
referentów  socjalnych spółdzielni 
zrzeszeniowych w Zw. Spółdz. Rze­
mieślniczych. O godz. 10-ej na sali 
było zaledwie kilka osób. Zebranie 
rozpoczęto o godz. 10,40, a do go­
dziny 11,30 wchodzili spóźnialscy
1 przeszkadzali prelegentowi.

Około godziny 12-ej odezwały się
pierwsze głosy, że należy się „stre- 
szczać'1. Wyjaśniono im, iż konfe­
rencja jest bardzo ważna, dotyczy 
gospodarki funduszam i socjalnymi, 
omawiać będzie sprawy żłobków, 
przedszkoli i kolonii letnich — wo­
bec czego zamknąć jej nie można. 
Uczestnicy konferencji stanęli wo­
bec tego na stanowisku, iż należy 
urządzić przerw ę obiadową.

Wznowienie obrad ‘ wyznaczono 
na 14-ą. O tej godzinie na sali znaj 
dowaio się aż... 9 osób — na 48 bio­
rących udział w konferencji.

Czy potrzebne są jeszcze jakieś 
komentarze?

Korespondent Helena Ciesielska

Studenci w ydziału geologicz­
nego Uniw ersytetu W rocław­
skiego dokonują pomiarów  
skw eru naprzeciw kina „Pa- 

kój".
Foto: CZELNY

Caty dzień
czynna jest 
apteka nr 10
PIĘKNY przykład zobowiąza­

nia 1-majowego dała apteka 
Nr 10 przy ul. T raugutta, która 
dla umożliwienia dogodniejszego 
korzystania z apteki w godz. po­
południowych — rozpoczęła pracę 
2-zmianową.

Od dn. 16. IV. apteka przy ul. 
T raugutta czynna jest bez przer­
wy od godz. 8 do 20.

N a ra d a  .

pracowników
ScuStiiry ’ i sztuki
w Klubie TPP-R
we Wrocławiu

Dnia 22 kw ietnia w Klubie 
TPP-R  odbyła się konferencja, pra 
cowników kultury  i sztuki, zorga­
nizowana przez Zarządy Okręgu 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej i Związku Zawodowego P ra ­
cowników K ultury i Sztuki.

Na konferencji spotkali się licz­
ni przedstawiciele wrocławskiego 
św iata artystycznego i naukowego.

R eferat wygłosiła ob. Łosakie- 
wicz, po czym nastąpiła ożywiona 
dyskusja. Głos w niej zabrali lite­
raci, muzycy, artyści, oraz profe­
sorowie wyższych szkół wrocław­
skich. |

Szczególnie silnie podkreślono 
konieczność bezpośredniego kon­
tak tu  twórców z masami.

„Sztuka winna służyć przebu­
dowie ustroju", — powiedział m. 
in. prof. Chełmoński.
Poważnym wkładem  do dyskusji 

było tąkże stwierdzenie konieczno­
ści wydobycia wszystkiego, co by­
ło cenne w naszej kulturze i sztu­
ce w przeszłości.

T IGA Lotnicza posiada sekcja 
m odelarskie oraz szkoły szy­

bowcowe i silnikowe. W szkołach 
tych, w ciągu 2-ch miesięcy mło­
dzież szkoli się na koszt państwa. 
Ze względu na dużą ilość kandyda­
tów, zorganizowano kilka tu rnu­
sów w okresie wiosennym i letnim. 

Daje się jednak zauważyć brak 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, rekru tu jącej się z  zakła­
dów pracy w mieście i na wsi. 
Dla spopularyzowania lotnictwa 

LL organizuje w Parku  K ultury 
2 stoiska. Jedno kryte w Hali L u­
dowej oraz drugie otwarte, w któ­
rym  oglądać będziemy samolot sa­
nitarny  i szybowiec polskiej kon- 

| strukcji „Mucha". P rojektuje się 
I także wyjazdy samolotem i szy­
bowcem w okolice W rocławia oraz 
urządzanie pokazów m iniaturowych 
samolotów silnikowych, jak  to m ia­
ło niedawno miejsce na placu Sol­
nym. (Or)

N o t a t n i k

Na ukończeniu
są prace
przy rozbudowie
Parku Kultury
N IEMAL wszystkie instytucje wy 

staw iające eksponaty na te re ­
nach Parku  K ultury, kończą już de 
korację swych stoisk. Na szczegól­
ną pochwałę zasługują uczennice 
Szkoły Położnych, które same od­
nowiły w nętrze wzorcowej izby 
porodowej na terenach „B“. Dziel­
nie spisali się również uczniowie 
Liceum Spółdzielczego.

Natomast uzasadnione p reten­
sje ma Dyrekcja Parku do Uni­
w ersytetu, który w ostatniej 
chwili wycofał się z udziału w 
wystawie.

Do obozu pracy
pow ędrują
zawodowi
paskarze

FACHOWCY POSZUKIWANI
P R A C O W N IC Ę  B I U R O W Ą  P O S Z U K U J E  P A Ń ­
S T W O W A  W Y Ż S Z A  S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A ,  
W R O C Ł A W , P O W S T A N C O W  Ś L Ą S K I C H  204.

S E K R E T A R K A  P O T R Z E B N A  N A T Y C H M I A S T .
K w a l i f i k a c j e :  p i s a n ie  n a  m a s z y n ie  p o d  d y k t a n ­
d o , z n a j o m o ś ć  k o r e s p o n d e n c j i .  W y m a g a n e  r e ­
f e r e n c j e .  Z g ło s z e n ia  S Z P I T A L  W  P O L A N I C Y  
Z D R O J U . 1424p

Z G U B I O N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  R K U  —  W r o ­
c ła w  n a  n a z w is k o  R e ­
s z c z y ń s k i  R y s z a r d  1419&

L O K A L E_________

S A M O T N A  p o s z u k u j e  
m ie s z k a n ia  z  m e b la m i  
lu b  b e z  z a  z w r o t e m  k o -  

> ó w  r e m o n t u .  W ia d o ­
m o ś ć :  B ib l i o t e k a  W o ­
j e w ó d z k a ,  P o d w a l e  O - 
; t a w s k ie  17 — S t r y j a .

1411g

D O  w y n a j ę c i a  d ó ł  w i l l i  
2 p o k o j e  z u ż y w a ln o ś c ią  
k u c h n i  W ia d o m o ś ć :  t e l .  
70-12 < v ew n . 23. 1422g

POSZUKUJĄ
PRACY

S A M O T N A  z a o p ie k u j e  
js ię  d z i e c k ie m  u  k u l t u ­
r a ln y c h ,  b a r d z o  k o c h a  

J d z iec i. O f e r t y  „ E m e r y t -  
,k a “ . 1410g

O głoszenia drobne

W OLNE POSADY
P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
jm o w a . W a r u n k i  d o b r e  
—  g o d z .  1 6 -e j . W ie c z o r ­
k a  122 m . 7 . 1412g

i - - - - - - - - - - - - - - - - - -
jP O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a — W r o c ła w , L w ó w  
s k a  29 m . 3 1417g|  :---------------
W Y C H O W A W C Z Y N I d o  
d z i e c i  p o t r z e b n a  z a r a z ,  
d o  le k a r z a .  C . S k ło d o w  
s k ie j  42 m . 2, g o d z .  
!16— 18. 1418 g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
tr z e b n a  o d  z a r a z . W a ­
r u n k i  d o b r e .  W r o c ła w , 
u l.  S u c h a r d y  56 rn. 5. 

iW In d o m o ść  m ię d z y  g o d z .  
]18—20. 1421 g

S T A R S Z A  g o s p o d y n i  d o  
j e d n e j  o s o b y  b e z  g o t o ­
w a n ia  p o t r z e b n a  z a r a z .  
R e j t a n a  10/1. 1423g

HANDLOWE |
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d 1 
o s o b o w y  n a  c h o d z ie .  I 
W r o c ła w , p l .  S ta s z ic a !
n r . 20 m . 5:__  1408g |
S P R Z E D  A M  k r o w ę  na; 
z n a k u  la t  5. W r o c ła w  — i 
S ę p o ln o  —  k o ń c o w y  j 
p r z y s t a n e k  „12“ w  k io - ;  
s k u .___________________ 1336g

S P R Z E D A M  r a d io  S u -j  
p e r  i :m w e .- s a ln y  — V /io ;  
c ła w ,  D a s z y ń s k ie g o  4 0 /7 .1

_  1413g

K U P I Ę  s z a f ę  t r ó j d z i e ln ą  
w  d o b r y m  s t a n ie .  Z g ło ­
s z e n ia  7, p o d a n ie m  c e n y  
k ie r o w a ć  d o  „ S ło w a ”  
p o d  „ S z a f a “ .  1420g

________ ZCiUBY_________

S K R A D Z I O N O  K e n k a r ­
tę ,  z a ś w ia d c z e n ie  w o j ­
s k o w e  R K U  W r o c ła w ,  
le g .  f a b r y c z n ą  N r  G5 z  
1 'o to g r a f ią  k a s o w a n ą  i 
p ie c z ę c ią  o k r ą g łą ,  n a z ­
w i s k o  K o r z e c  M ic h a ł ,  
S ie r a k o w s k ie g o  5. 1415g

Z A G U B I O N O  d y p lo m  
n a u c z y c i e l s k i  k u r s ó w  
k r o j u  N r  17334/37 w y d .  
.n i. T u ła  (Z S R R ) 1941 r. 
w  k w ie t n iu  n a  n a z w i ­
s k o  P r u s a k  S z y m o n .  
L w o w s k a  29 — W r o c ła w .  
! Z n a la z c ę  w y n a g r o d z ę .

1416g

W i e l k a

w ygrana
II K L . 65 L O T . 

z ł  20.000 n a  N r . 24941 
z ł  10.000 n a  N r . 71 
z ł  5.000 n a  N r . 57245
o r a z  w i e l e  w y g r a ­
n y c h  p o  1.000 z ł o ­
t y c h  z n o w u  p a d ły  

w e  W R O C Ł A W IU  
w  s z c z e ś l iw e j  
K O L E K T U R Z E  n r  44 

M .H .D . 
u l.  S t a l in a  27 
Ś w i e r c z e w s k i e g o  61 
S la l in g r a d z k a  8 -a  

S z c z ę ś l iw e  lo s y  d o  
I - g o  r z u t u  Już są  d o  
n a b y c ia .

1425k

C  POŁECZNA Kontrola Cen prze 
^  prowadziła przy współudziale 
MO i czynnika społecznego 6-tą 
w tym  miesiącu akcję kontrolną 
przeciwko osobom, które system a­
tycznie wykupują w sklepach uspo 
łecznionych^ artykuły galanteryjne 
i przemysłowe, by później sprzeda­
wać je po cenach paskarskich na 
placu Nankiera.

Akcja wykazała, że niektórzy 
handlarze upraw iają ten proce­
der zawodowo, czyniąc sobie z 
niego główne źródło utrzymania. 
Do grona tych „zwolenników 

łatwych zarobków*1 zaliczyć można 
m. in. Eugenię Matuszczak, która 
specjalnie przyjechała z W ałbrzy­
cha, by pokątnie sprzedać towary 
zakupione w tam tejszym  PDT.

Prócz niej na „specjalne4* wyróż- 
nienie** zasłużyła W ładysława d e n  
da, handlująca nowymi fartucham i, 
sukienkami i koszulami oraz S te­
fania Roganowska, która po pas 
karskich cenach sprzedawała obru­
sy kupione w MHD i PSS.

Nadto Społeczna Komisja Kon­
troli Cen zwróciła specjalną u- 
wagę na handlarzy zegarkami. 
Kilku z nich, ze Stanisławem 
Wrzesińskim na czele, posiada­
czem 12 przeznaczonych na sprze 
daż zegarków — zostało ujętych. 
Sprawy wszystkich przetrzym a­

nych skierowane zostały na drogę 
sądową, przy czym Komisja w ystą­
piła z wnioskiem osadzenia ich w 
obozie pracy. (Ana)

★  1100 r e c e p t  w i ę c e j  a n iż e l i  d o t y c h  
c z a s  b ę d ą  w  r a m a c h  C z y n u  M a j o w e ­
g o  w y k o n y w a ć  c o d z i e n n i e  w r o c ł a w ­
s c y  f a r m a c e u c i .

★  K o n f e r e n c j a  m e t a l o w c ó w  o d b ę ­
d z ie  s i ę  29 b m . o  g o d z .  1 0 -te j  w  d u ­
ż e j  s a l i  O R Z Z , u l .  M a z o w ie c k a  17.

★  K s ią ż k i  t r a k t u j ą c e  o  z w ie r z ę t a c h  
o f i a r o w u j e  d la  u c z n i ó w  15 s z k ó ł  p o d  
s t a w o w y c h  T o w . O c h r o n y  Z w ie r z ą t .  
T O Z  p r a g n ie  w  t e n  s p o s ó b  u c z c i ć  
Ś w i ę t o  P r a c y .

ir  N a s z  b a r o m e t r  z a z n a c z y ł  d o s y ć  
s p o r y  s p a d e k  c i ś n ie n i a .  W  z w ią z k u  z 
t y m  n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć  o  i s t n ie n i u  
p a r a s o la .

★  K t ó r e j  p ie k a r n i  w y s t a w a  J e s t  n a j  
ł a d n i e j s z a  o r z e k n ie  k o m is j a ,  k tó r a  d o  
k o n a  k w a l i f ik a c j i  Ju ż 30 b m .

w fe o w im
■ -tnudr^u Hf

w**,.
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z .  19 - *
, ,P a r ia ‘‘,

P O L S K I  —  G e n e r a ln a  p r ó b a .
M Ł O D E G O  W ID Z A  ~  g o d z .  19.15 —  

„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i" .
M U Z E A , W Y S T A W Y .
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  —  p l .  W o je w ó d Z  

k i  —  1) „ G a le r ia  m a la r s t w a  p o l s k i e ­
g o  i  s z t u k a  ś lą s k a " ,  2) „ K s ią ż k a  c z a  
c h o s ło w a c k a  w  w a l c e  o  p o s t ę p  i  p o  
k ó j “ .

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  ( d z ia ł  h i s t o r y c z ­
n y )  —  R y n e k  S t a r y  R a t u s z ,

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  
G d y ń s k a  2 —  „ P o l s k o ś ć  Ś lą s k a  w  
d o k u m e n c ie " ,

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  —  
u l .  S z a j n o c h y  10 —  „ G r a f ik a  r e w o ­
l u c y j n a " .

K I N A
Ś L Ą S K  — „ U c ie c z k a  z  n ie w o l i"  ( b u łg .) ,  

g o d z .  16, 18 l 20
S C A L A  — „ W i e l k ie  n a d z ie j e "  (a n g .) ,  

g o d z .  15.15, 18 15 i 20 30.

P O K Ó J  — „ Ś m ia l i  lu d z ie "  (r a d z .) , g o d z .  
17 i 19,15

P R Z O D O W N I K  — ,,D r  K o w a r z  o p e r u ­
je "  ( c z e s k .) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — „ R o z ś p ie w a n a  d o l in a "  
( r u m .) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

P O L O N IA  — .Z a w ie j a "  ( c z e s k .) ,  g o d z .
16, 18,15 i 20,30.
T Ę C Z A  —  D e le g a t  f l o t y  (r a d z .) ,  g o d z .  

16, 18 i  20.
P I O N I E R  — „ C y g a ń s k i  t a b o r ”  (r a d z .) ,  

g o d z .  16 1 18. P r o g r a m  a k t u a ln o ś c i  
— g o d z .  20 i 21.

R O B O T N I K  — „ O n i m a j ą  o jc z y z n ę '*  
( r a d z .) ,  g o d z .  20.

F A M A  — „ P u s t e ln ia  p a r m e ń s k a "  II  s e ­
r ia  — f r a n c . ,  g o d z . 18 i  20.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r t y  o d  

g o d z .  9— 19.

F O T O P L A S T I K O N  —  „ P ó łn o c n a  A f r y  
k a “ . C z y n n y  o d  g o d z .  9—21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 6 — u l .  S t a l in a  87,
S P O Ł . N r . 1U —  u l .  T r a u g u t t a  121, 
S P O Ł . N r . 15 —  u l.  M ik o ła j a  46, 
S P O Ł . N r . 141 —  u l .  O l s z e w s k ie g o  75.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I (o d d z . c h i ­

r u r g . 1 d z ie c .)  —  u l .  W s z y s t k ic h  
Ś w ię t y c h  1,

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r . 3 (o d d z . w e w ­
n ę t r z n y )  —  p l .  P r o s t o k ą t n y  8.

,Słowo" Twoim przyjacielem



29 kwietnia na stadionie im. gen. Świerczewskiego
300 czołowych sportowców

startuje w  Biegach Narodowych
na szczeblu powiatowym

Niedzielna
wycieczka

15 OLSK.IE Towarzystwo Tu 
rystyczno - Krajozna­

wcze wspólnie z PBP „Orbis" 
urządza w niedzielę dnia 29.4 
wycieczką statkami do Rędzi­
na. Wyjazd nastąpi o godz. 7 i 
0 godz. 9 rano. W drodze or­
kiestra — na miejscu bufet i 
rozrywki sportowe. Koszt w y­
cieczki 6 zł.

Zgłoszenia przyjmuje PTTK, 
ul. Nowy Targ 6, pokój 147, 
IV piętro.

11/ NIEDZIELĘ 29 bm„ sportowcy całej Polski w Biegach Narodo- 
■> wych na szczeblu powiatowym zadokumentują swą tężyznę fi­
zyczną i wolę walki o pokój i realizację zadań Piano 6-letniego.

We W rocła\^u  Biegi powiatowe 
zapowiadają się niezwykle okazale. 
Na starcie ujrzym y całą elitę lek­
koatletów  wrocławskich oraz licz­
ną grupę zwycięzców w Biegach na 
szczeblu gminnym. Ogółem starto ­

wać będzie około 
300 osób, w tym 
enaczna ilość m ło­
dzieży szkolnej i 
akademickiej. Zdo 
bywcy czołowych 
miejsc w poszcze­
gólnych katego­
riach wieku w bie­
gach gm innych zo­
staną podzieleni na 
grupy seniorów i 
juniorów.

Seniorzy spotkają się w biegu na 
3 tys. metrów, juniorzy — na 1 tys. 
m etrów. Seniorki przebiegną trasę 
700 metrów, juniorki — 500 m.

W grupie seniorów będą sta rto ­
wać m. in, tacy zawodnicy jak  Bą- 
kowski, Długosz, Burka, Płonka, w 
grupie seniorek zobaczymy rew ela­
cję z pierwszego etapu Biegów — 
Irenę Arłamowską. W barw ach ZS 
Budowlani pobiegnie m. in. H iero­
nim  Furm anek i Teresa Cymerman.

PROGRAM BIEGÓW
O godz. 8,30 zawodnicy zbiorą się 

na stadionie im. g£n. Karola Św ier­
czewskiego przed W ojewódzkim O- 
środkiem  K ultury  Fizycznej, gdzie 
będą przeprowadzone dodatkowe 
badania lekarskie dla tych, którzy 
ich dotychczas nie przeszli. W ska­
zane jest jednak, żeby zawodnicy 
poddali się badaniom  w  term inie 
wcześniejszym. O godz. 9-ej do za 
wodników przemówi przedstawiciel 
WKKF, poczym odbędzie się defi­
lada, a o godz. 10-tej start.

Trasa przebiegać będzie ze sta ­
dionu Gw ardii w kierunku stadio­
nu SP i dalej nad kanałem  Odry 

I w  kierunku Karłowic i z powro- 
j tem. S ta rt i m eta będzie znajdo- 

się na  stadionie Gwardii. (M)

3  samochody
szkoleniowe
otrzymał
Dolnośląski

Z .  M ol.
W W  Polskim Związku Motoro- 
”  wym, Okręg Dolnośląski we 

W rocławiu zakończył się kurs pod­
wyższenia kwalifikacji kierowców 
pojazdów mechanicznych, na k tó­
rym  uczestniczyło 36 osób. Egzamin 
z wynikiem pomyślnym zdało 32 
kierowców, natom iast 4-ch ma egza 
min poprawczy z teorii.

Na powyższym kursie uczestni- 
ezyli kierowcy pojazdów m echa­
nicznych z wrocławskich zakładów 
pracy. W ykładowcami byli: inż.
Pietkiewicz, ob. Mączka, Inż. O r­
liński, ob. Klimaszewski, inż. U- 
znański, inż. Domański i ob. Zając.

Uczestnicy k u r- 
su pó zdaniu egza 

F jlk ). minów i otrzym a- 
6 >niu drugiej kate- 

g°rii praw a jazdy, 
2 y p P r \ a p i s a l i  się gre- 
Xl£ś. :— J m ialnie do O krę­

gowego Zespołu 
Samochodowego. Są oni ogromnie 
wdzięczni działaczom PZM -ot O- 
kręgu W rocławskiego, za umożli­
wienie podniesienia ich kw alifika­
cji zawodowych i' uzyskanie wyż­
szej kategorii praw a jazdy.

W związku z tym, że zakończony 
k urs wywołał ogromne zaintereso­
w anie nie tylko we Wrocławiu, ale 
i na  terenie całego Dolnego Śląska, 
PZM -ot postanowił w jak  na jk ró t­
szym czasie zorganizować jeszcze 
jeden podobny kurs oraz jeden dla 
początkujących na prawo jazdy 
3-ej klasy.

Należy przy tym  zaznaczyć, że 
kursanci na okres wykładów m ają 
oddane do ich dyspozycji pomysło­
wo wykonane tablice poglądowe 
oraz eksponaty szkoleniowe.

Zarząd Główny PZM -ot w W ar 
szawie, doceniając osiągnięcia O- 
kręgu Dolnośląskiego na polu 
szkolenia, przydzielił dla wrocła- 
w ia 3 samochody szkoleniowe.

Zgłoszenia kandydatów na oba 
kursy  tj. podwyższania kw alifi­
kacji i początkujących przyjm o­
wane są w godzinach urzędowych 
w sekretariacie PZM -ot Okręg 
Dolnośląski przy ul. Kuźniczej 58.

(Hen)

C z p  1-Mąjowy
żeglarzy
\ \ T  r a m a c h  c z y n u  1 - m a j o w e g o  s e k -  

* * c j a  ż e g la r s k a  Z K S  S t a l  P a f a w a g  
z o b o w ią z a ła  s i ę  u p o r z ą d k o w a ć  i  o c z y ­
ś c i ć  z a n ie d b a n e  d o t y c h c z a s  h a n g a r y  i 
t e r e n  p r z y s t a n i .  R ó w n ie ż  L ig a  M o r s k a  
n ie  p o z o s t a j e  w  t y l e .  C z ło n k o w ie  s e k  
c j i  ż e g l a r s k i e j  i p r a c o w n i c y  z a r z ą d u  
o k r ę g u  L . M . w  l i c z b i e  11 o s ó b  p o d ­
j ę l i  z o b o w ią z a n ie  p r z e p r a c o w a n ia  d o  
d n ia  1 m a j a  o g ó łe m  463 g o d z in y  p r z y  
r e m o n c i e  t a b o r u  i  p o r z ą d k o w a n iu  
p r z y s t a n i .  P r a c a  t a  b ę d z i e  m ia ła  w a r  
t o ś ć  2.148 z ł .

S e k c j a  ż e g l a r s k a  A Z S  w b r e w  tr u d  
n o ś c io m  t e c h n i c z n y m  p o s t a n o w i ła  w y  
r e m o n t o w a ć  w ła s n y m i  ś r o d k a m i  n a j ­
w ię k s z ą  s w o j ą  j e d n o s t k ę ,  p o p u la r n ie  
z w a n ą  „ 20- k ę “  i  w o d o w a ć  j ą  j u ż  28 
b m . (b )

Studenci
wygrali
1 5 INPONGlSCI wydz. Prawa
•  Uniwersytetu Wrocławskiego 
rozegrali towarzyskie spotkanie z 

drużyną W łóknia­
rza. Mecz zakoń- 

f  czył się sukcesem 
__// akademików, któ- 

. u-= zy pokonali włók- 
niarzy w stosun- 

&&&  ku 8.2 punktami 
f  dla zwycięzców po 

dzielili się: Woj-
I tasiewicz — 3, Mu 

szyński i Kogut 
po 2. Dwa zwy­
cięstwa ł̂ia Włók­

niarza odniósł Hertmanowski.
(Żuk)

Sukces
młodych szermierzy

Kolejarza
W r a m a c h  s p o t k a ń  s z e r m i e r c z y c h  Ju 

n io r ó w  k lu b ó w  w r o c ł a w s k ic h  r o z e  
g r a n y  z o s t a ł  26 b m . m e c z  m ię d z y  
A Z S - e m ,  a  u t a l e n t o w a n y m i  J u n io r a ­
m i  K o le j a r z a .

Z a w o d n ic y  t e g o  
k lu b u  c z y n i ą  c o r a z  
w i ę k s z e  p o s t ę p y .  W  
o s t a t n i m  m e c z u  m ło  
d z i  k o le j a r z e  n a w ią  
z a l i  r ó w n o r z ę d n e  p o  
j e d y n k i  z  r u t y n o w a  
n y m i  z a w o d n ik a m i  
A Z S - u  (A Z S  B  k l . ,  
K o l .  C  k l . ) ,  o d n o ­
s z ą c  c i ę ż k o  w y w a l ­
c z o n e  z w y c i ę s t w o  9:7  

w e  f l o r e c i e ,  a  r e m i s u j ą c  8:8 w  w a l ­
k a c h  n a  b a g n e t y .

N a j l e p s z y m i  w e  f l o r e c i e  b y l i :  L e -
s i ń s k i  (A Z S ) , o r a z  T o k a r o w s k i  i  P l a -  
m ie n ia k  ( K o le j a r z ) ,  k t ó r z y  o d n i e ś l i  
p o  3 z w y c i ę s t w a .

W  w a lk a c h  n a  b a g n e t y  w y r ó ż n ić  n a  
l e ż y :  B a r a n a  i  D z ię g le w s k ie g o ^  z  K o ­
l e j a r z a  o r a z  K a d z ia  z  A Z S - u . '  W s z y ­
s c y  t e ż  p o  3 z w y c i ę s t w a .

S P O  —  odznaką
każdego

sportowca

Spotkania 
piłkarskie
o t mistrzostwo miasta

W  n ie d z i e l ę  29 b m . o d b ę d ą  s i ę  d a l ­
s z e  s p o t k a n ia  p i ł k a r s k ie  o  m is t r z o ­
s t w o  W r o c ła w ia .  G r a ją :

G r u p a  „Z ach ó d * *  
U n ia  S o b ó t k a  —  

J e d n o s t k a  W o j s k o ­
w a ,  U n ia  K l ę c i n a  —  
S p ó j n ia  K ą t y  W r o c ła  
w s k ie  i  L Z S  Ż ó r a ­
w in a  —  L Z S  S t a r y  
Z a m e k .

G r u p a  „ B r o c h ó w * * .
O g n iw o  T r a m w a j a r z  —  B u d o w la n i  

IV  P O S Z  I I , S K S  K o m u n i k a c y j n y  —  
G w a r d ia  I I I ,  S p ó j n ia  O lg in a  —  U n ia  
K a r t o n a ż ,  B u d .  P P B  —  s t a l  P a f a ­
w a g  II , S ta l  W F U M  — K o le j a r z  B r o ­
c h ó w . W łó k n ia r z  K o w a le  — S t a l  P a ­
f a w a g  I II .

G r u p a  „ K a r ło w ic e * *
B u d o w la n i ,  P P  R e m . —  S t a l  W S K  

S p ó j n ia  P D T  —  K o le j a r z  P a r o w o z o w  
n ia .  O g n iw o  E le k t r o w n ia  —  S ta l  P a ­
f a w a g  IV , S t a l  M . 51 II  — S t a l  P a ­
f a w a g  V I I ,  S t a l  P a f a w a g  y  — O g n i ­
w o  P B E  i S t a l  P a r a w a g  V I — W K S  
M ły n  S u ł k o w i c e ,  S t a l  - w s z  F lz ie S G

G r u p a  „ L eśn ic a * * .
W K S  — S t a l  W o d o m ie r z e  I . ,  G w a r d ia  

IV  W r . —  S p ó j n ia  M ły n  S u ł k o w i c e ,  
S t a l  „ A r c h im e d c s “  I —  S p ó j n ia  M Z G  
B u d o w la n i  Z e r n ik t  —  A Z S  W r o c ła w .  
J e d n .  W o j s k o w a  —  W łó k n ia r z  L e ś n ic a ,  
S ta l  M . 51 I — W łó k n ia r z  I L e ś n ic a .

Przed Wyścigiem
Praga - Warszawa

KOLARZE polscy przeby­
wają już od poniedział­

ku w Czechosłowacji.
We wtorek zapoznali się * 

trasą pierwszego etapu, która 
prowadzi przez szereg miejsco 
wości dookoła Pragi. Trasa wy 
ścigu jest pagórkowata, miej­
scami górzysta, ale o dobrej na 
wierzchni.

W środę rano ekipa polska 
wzięła udział w powitaniu na 

szych rodaków z Francji. Polo 
nia francuska przybyła w nie 
kompletnym składzie. Zamiast 
6-ciu kolarzy tylko 5-ciu bę­
dzie reprezentowało ich barwy. 
Są to: Kląbiński Bronisław i 
Feliks, Gnoiński, Górzycki i 
Wesoły.
<• (grab)

str. < I Ł O W O  P O L S K I !

G r u p a  „ Z a k r z ó w " .

S t a l  W o d o m ie r z e  II  — G w a r d ia  II  
W r o c ła w , U n ia  I Z a k r z ó w  —  B u d o ­
w l a n i  IV  P O S Z  I .  S K S  T e c h n ik  
S t a l  P s i e  P o le ,  S t a l  P a f a w a g  I 
S K S  M e t a l  W r o c ła w .  S p ó j n ia  M H D  —  
S t a l  , , A r c h im e d e s "  II 1 O g n iw o  W r o ­
c ła w  I —  K o le j a r z  I W r o c ła w .

(B i l )

Juniorzy
grają
N a j m ło d s i  

n io r z y ,
p i łk a r z e  W r o c ła w ia ,  j u -  

r o z e g r a l i  d o t y c h c z a s  
d w ie  k o le j k i  s p o t k a ń  o  m is t r z o s t w o  
m ia s t a  i  p o w ia t u .  W  n ie d z i e l ę  29 b m .  
r o z e g r a j ą  o n i  d a ls z e  m e c z e ,  k t ó r e  p o  
w i n n y  w y j a ś n i ć  z a g m a t w a n ą  s y t u a c j ę  
w  t a b e lk a c h .

 .  W  I  g r u p ie  k la s y
w r o c ł a w s k ie j  d o j ­
d z i e  d o  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  s p o t k a ń :  S ta l  
M 51 — S p ó j n ia  L i ­
c e u m  S p ó ł d z i e l c z e ,  i 

> K o le j a r z  — S t a l  P a  
f a w a g  IX .

G r u p a  II :  G w a r ­
d ia  W r o c ła w  — B u d o w a ln i  Z e r n ik i  i 
S t a l  A r c h im e d e s  I I  — S t a l  P a f a w a g  X .

K la s a  p o w ia t o w a :  G r u p a  I.
W łó k n ia r z  L e ś n ic a  — O g n iw o  E le k  

t r o w n ia  *i S p ó j n ia  M ły n  „ M a r ia "  —  
W K S .

G r u p a  I I .  O g n iw o  W r o c ła w  — S ta l  
W o d o m ie r z e  I I I  i  W łó k n ia r z  K o w a le  
— S ia l  P s i e  P o le .

(B i l )

S ze rm ie rze
rozpoczynają 
batalie

S y l w e t k i  sp o r to w có w

Kazimierz Kurowski
ATajlepszym  pięściarzem  drużyny  

1 ’ wrocławskiego Ogniwa jest 
bezsprzecznie Kazim ierz Kurowski. 
Młody ten zaw odnik zaczął upra­
wiać sport w 1946 r. tu byłym  IK S.

J u t  w  tym  sam ym  roku zdobył 
m istrzostw o pierwszego kroku bok­
serskiego i jako  najlepszy junior 

Dolnego Śląska  
został powołany  
na obóz Ogólno­
polski. Swoją su­
mienną pracą i 
stałą poprawą for 
m y, zwrócił uw a­
gą Zarządu Pol­
skiego Zw iązku  
Bokserskiego, któ  
ry powołał go do 
kadry narodowej.

Następnie w al­
czył w meczu  
dwóch reprezen­
tacji Polski (team  
A  — team B). Du­

ży  sukces odniósł on w 1950 r., zdo 
bywając m istrzostw o Polski ZS  
„Ogniwo".

W bieżącym roku obniżka form y, 
spowodowana przygotowaniem  się 
do m atury, w płynęła na jego po­
rażkę w walce finałow ej na m i­
strzostwach Polski ZS Ogniwo.
Ze względu jednak na w ielk i talent 
i system atyczną pracę K urow skie­
go w szlifowaniu form y, powinien  
on przez dłuższy czas utrzym ać się 
w  czołówce pięściarskiej kraju.

(Hen)

\ U  DNIU DZISIEJSZYM w godzl- 
nach rannych przyjechali do 

[W rocławia szermierze warszaw ­
skiego CWKS-u, 
Ogniwa(W-a) i k a ­
towickiej Stali, któ 
rzy wezmą udział 
w dwudniowym 
turn ie ju  o druży­
nowe mistrzostwo 
Polski. Wszyscy 
zawodnicy zostali 
zakw aterow ani w 
Grand-hotelu.

Organizację mistrzostw WKKF 
powierzył wrocławskiemu AZS. 
Chcąc spopularyzować szermier­
kę pośród młodzieży akademic­
kiej — organizatorzy rozprowa­
dzili kilkaset bezpłatnych bile­
tów. Bilety ulgowe w cenie 2-ch 
złotych (bilet jest ważny na dwa 
dni) otrzymały zarządy zakładowe 
i szkolne ZMP.
Przypom inam y, że walki odby­

wać się będą w  hali sportowej 
W KS-u na Krzykach( dojazd tram ­
wajam i: 6, 7, 13 i 14). A oto dokład­
ny term inarz spotkań finałowych: 
sobota — godz. 17 — floret kobiet 
i mężczyzn oraz bagnet. W niedzie­
lę od godziny 10-tej do 13-tej szpa­
da. Od 15,30 — szabla. (Żuk)

Komunikat
S e k c j a  W r o c ła w s k ie g o  Z w ią z k u  B o k  

s e r s k i e g o  z a w ia d a m ia ,  ż e  m ie s i ę c z n e  
z e b r a n ie  K ie r o w n ik ó w  S e k c j i  B o k s e r  
s k ic h ,  T r e n e r ó w ,  I n s t r u k t o r ó w ,  P r z o ­
d o w n ik ó w  B o k s u ,  o d b ę d z ie  s i ę  w  
d n iu  d z i s i e j s z y m  ( s o b o t a )  g o d z in a  
1 8 -ta  w  lo k a lu  W r . O Z B  p r z y  u l i c y  
P o d w a le  O ła w s k ie  N r . 2 -a .

P o g a d a n k ę  o  s c h o r z e n ia c h  w  p lę ś -  
c i a r s t w i e  w y g ł o s i  d r .  A u g u s t y n .

O b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  w / w  w y m i e ­
n io n y c h  o b o w ią z k o w a .

Korespondenci „Słowa" donoszą
z Kłodzka, Oławy, Pracz Odrzańskich, 

Miękini, Namysłowa, Żórawina
•  Nowy zarząd LPZ ® Dzieci proszą MRN 

® Wrocław zapomniał •  Nie będzie analfabetów 
© Gdzie rozkład jazdy ® Czerstwy chleb 

© Zespoły uprawowe #  Brawo SOMI
Kłodzko

Zaledwie kilka tygodni upłynę­
ło od zmiany zarządu powiatowe­
go Ligi Przyjaciół Żołnierza w 
Kłodzku, a praca posunęła się w 
dużym stopniu naprzód. Plan roz­
budowy kół wiejskich i podniesie 
nie poziomu kół zakładowveh rea 
lizowany jest w pełni. Młodzież 
chętnie zapoznaje się z pracą i ży 
ciem wojska, znajdując wśród żoł 
nierzy miejscowej jednostki woj­
skowej wielu serdecznych przyja­
ciół.

W skład obecnego zarządu weho 
dzą: prezes — Ligenza, w icepre­
zes — por. Mielczarek i Żerom­
ski, oraz członek zarządu — U r­
ban, którzy z zapałem realizują 
nakreślony plan.

Wierzymy, iż LPŻ w • powiecie 
Kłodzkim wysunie się na  jedno z 
czołowych miejsc na Dolnym Ślą­
sku.

Kazimierz Gałuszka
Oława

Przedszkole Nr. 1 przy Placu 
Zamkowym nie posiada żadnego 
miejsca przeznaczonego na zaba­
wy dla dzieci. Dni są obecnie co­
raz cieplejsze i dziatwa chce roz­
począć gry i zabawy ruchowe.

W prawdzie przy przedszkolu 
istnieje podwórze, jest jednak ono 
tak  brudne i zanieczyszczone, że 
przedszkolanki zabraniają dzie­
ciom — i zupełnie słusznie — ba­
wić się na nim.

Chcielibyśmy, ażeby M iejska Ea 
da Narodowa zainteresowała się 
sprawą przedszkola i przem ieni­
ła zaśmiecone podwórze w miłe i 
czystę miejsce zabaw.

★
Przy Szkole Ogólnokształcącej 

w Oławie założone zostało koło L i­
gi Morskiej. W pierwszych tygod­
niach szkolenia przyjeżdżał k ilka­
krotnie instruk tor LM z W rocła­
wia. Z upływem czasu zapał jego 
ostygł, a koło pozostawiono w łas­
nemu losowi. Nie spełniono też o- 
bietnicy i nie przydzielono żadne­
go sprzętu żeglarskiego.

W ierzymy, iż wrocławski od­
dział LM zainteresuje się tą  spra 
wą i wznowi opiekę nad kołem 
przy szkole oławskiej.

Korespondent terenowy 
Ryszard Pieróg

Pracze Odrzańskie
Z Państwowego Gimnazjum i Te­

chnikum  Mechanicznego w P ra ­
czach Odrzańskich w akcji zwal­
czania analfabetyzm u bierze udział 
30 uczniów ZMP-owców. Teren ich 
działania to Pracze Odrzańskie, 
Maślice, Stabłowice, Żerniki, Złot- 
niki i częściowo Leśnica.

Młodzież zorganizowała dziesięć 
tró jek  ZMP, jeden kurs dobrego 
czytania i pisania oraz siedem k u r­
sów nauczania indywidualnego. 
W ykładowcami na kursach są: S ta­
nisław Michalski, Sławom ir Kon­
dracki, J. Piechota, Smagała, Dzia­
dowie, Krakowiak i Henryk Szusto.
. Spośród członków tró jek  na wy­
różnienie zasługują: Stanisław  Mi­
chalski, Sławomir Kondracki, Kazi­
mierz Szafran, Bolesław Wróbel, 
Stefan Wypchło, H. Kasprowicz, 
Adam Piechota, Mieczysław Gieroń, 
Jan  Sąsiadek i Jan  Podsiadło.

Bojowym zobowiązaniem mło­
dzieży jest hasło: „Do 1 M aja ani 
jednego analfabety na naszym te­
renie".

Korespond. ter. S. K.
Od kilku miesięcy nie widać już 

rozkładu jazdy autobusów kursu- 
jcsych na trasie  Pilczyce — Pracze 
Odrzańskie. “Pasażerowie są często 
zdezorientowani, nie wiedzą kiedy

autobusy przyjeżdżają I odjeżdżaj*.
W ierzymy, iż Miejskie Zakłady 

Kom unikacyjne usuną tą  drobną u-' 
sterkę.

Korcsp. ter. Wincenty Bik

Miękinia
Mieszkańcy gromady Kadłuba w  

pow. Środa Śląska skarżą się, że 
sklep spółdzielczy nie zaopatruj# 
ich wystarczająco w wyroby wę­
dliniarskie i świeży chleb. Pieczy­
wo, przywożone raz w tygodniu nie 
zaspokaja potrzeb mieszkańców, 
jest czerstwe i nie zawsze nadaje 
się do spożycia.

P racą sklepu powinien zaintere­
sować się zarząd GS w Miękini i 
spowodować regularne dostarczani* 
towaru, utrzym ywanie w porządku 
lokalu sklepowego 1 niechowanie 
przed okiem nabywców książek, 
dostarczonych do sprzedaży.

Koresp. ter. Talar

Namysłów
W pow. namysłowskim zor­

ganizowano dotychczas 47 zespołów 
uprawowych, liczących 376 człon­
ków gospodarujących wspólnie na 
408 ha.

W jednej tylko gromadzie Kow a- 
lowice gminy Głuszyca zorganizo­
wano już 7 zespołów uprawowych 
plantujących rośliny podlegające 
kontraktacji jak : jęczmień jadalny, 
groch, ziemniaki, rzepak jary, o- 
wies i konopie. Głównymi inicjato­
ram i zakładania zespołów byli: soł­
tys gromady Kowalowie ob. Sowa, 
oraz ob. Nowak, gminny instruktor 
rolny.

Koresp. ter. 3. Ha.

Żórawin
Coraz więcej napływ ają m eldun­

ki o przedterminowym wykonaniu 
zobowiązań pierwszomajowych 
przez Spółdzielcze Ośrodki Maszy­
nowe woj. wrocławskiego.

Na wyróżnienie zasługuje SOM w 
Żórawinie, którego załoga zobowią­
zała się wyremontować ze złomu 
1 snopowiązałkę, 1 żniwiarkę, 1 gra 
biarkę, 1 siewnik zbożowy 1 1 ko­
siarkę, przeznaczając je spółdziel­
niom produkcyjnym, powstającym 
w woj. centralnych.

Remonty wykonywane w term i­
nach pozasłużbowych zostały Już 
zakończone.

W yróżniającą załogę SOM stano­
wią: Jan Marszałkowski. Józef Ma- 
teranko, Stanisław Wywrót, W łady­
sław Kielcz i Stanisław Dec.

Podobne zobowiązanie wykonał 
SOM w Rudnei pow. lubińskiego, 
przeprowadzając rem ont 5 maszyn 1 
zaoszczędzając 6.928 zł.

Koresp. ter. W. BorysławskI

W najbliższą niedzielę odbędą się Biegi Narodowe na szczeblu 
powiatowym.

Na zdjęciu fragm ent defilady uczestników Biegów, jakie odby­
ły  się w  dniu 15 kw ietnia na ter enie całego kraju.

Ostergaard
jedzśe w P-W
DO KOMITETU Organizacyjne­

go Wyścigu Pokoju nadeszło 
zgłoszenie robotniczej drużyny Da­
nii. Oto skład tego zespołu: Oster- 
gaard, Bengtsson, Ratkę, Olsen, Ja -  
cobsen i Anderssen.

Z zespolił tego w 
poprzednim wyści­
gu Trybuny Ludu 
i Rudeho Prava 
startow ali: m istrz 
świata Anderssen 
oraz Ostergaard. 
lego  ostatniego pa 
miętamy również z 
wyścigu dookoła 
Polski z roku 1949. 

Znamy także Olsena, który zapre­
zentował się jako dobry kolarz. 
Drużyna Danii będzie niewątpliwie 
poważnym kandydatem  na zespo­
łowego zwycięzcę.

Artysta malarz
Viastimil Hofman
obchodzi
70 rocznicę urodzin

Nestor m alarzy polskich — Vla- 
stimil Hofman, mieszkający w 
Szklarskiej Porębie, obchodził 27 
kwietnia br. 70 rocznicę swych u- 
rodzin. Słynny artysta  — uczeń 
Jacka Malczewskiego, był za rek 
toratu rzeźbiarza Laszczki profe­
sorem Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie. Dzieła jego znajdu­
ją  się we wszystkich wielkich ga 
leriach europejskich: w Paryżu, 
Wiedniu i Pradze Czeskiej. Ra­
zem z poetą czeskim, Jerzym  Ka- 
raśkiem  ze Lwowa, był on tw ór­
cą galerii polskiej „Kargal" w 
Pradze Czeskiej.

Po aneksji Czechosłowacji przez 
Hitlera, dom prof. Hofmana na 
Zwierzyńcu w Krakowie stał się 
schroniskiem Czechów, którzy 
chronili się przed terrorem .

Lata okupacji spędził artysta w 
Palestynie, a po zakończeniu dzia 
łań wojennych przybył jednym  z 
pierwszych transportów  do kraju.

W 1943 r. Vlastimil Hofman o- 
trzym ał za pracę nad zbliżeniem 
kulturalnym  bratnich narodów 
najwyższe odznaczenie czechosło­
wackie, przeznaczone dia cudzo­
ziemców — „Order Białego Lwa".

W ub. roku dla uczczenia 45-!e- 
tniej działalności artystycznej 
Związek Artystów Plastyków zor­
ganizował we Wrocławiu w ysta­
wę, obejm ującą całokształt tw ór­
czości prof. Hofmana. Oprócz te­
go artysta bierze czynny udział w 
ogólnopolskich wystawach w War 
szawie, a ostatnio wystawiony o- 
braz pt. „Elektrom onter", zakupi­
ło M inisterstwo K ultury i Sztuki.

(hm)
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